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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

mesięezme
kwartalnie
półrocznie

w« Lwowie na prowincji aa granicą
1 zł. 50 et. 2 zł.
4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prennmeratorowie m i e j s c o w i  składający 
atę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 

7ar. "(ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z ezy- 
elni H. Altenberga (dawniej F. H. Kichtera).

D oniesien ia  prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
•entow od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyj mai l  : •- Lwe- 
wie: Administraeya G in iu  Narodowe: ul. K: • ->!. 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 
rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Ha.łseustei:' ' 
Yogles (Otto Mass) Wahldsehgasse 10 — ll td* :> 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinerga^-e 1
— M. Dukes Naehf. K»x Angeufeld & E iiki 
L essner Wollzeile 6 — Sekillck Wollzeile U  i 
Danneberg, I. WoilzeiiC 19; w Kaav.ur(ju: A. Ó.'--- 
ner; w Frankfunole: r ĄI. IInsonstein & Y< ■ <i 
G. L. Daube & Ootnp.; w Warszawie: i-eic! un; 
& Frendler.

CENA OSŁC jZF.Ń : Ojjbiszwla s w s z e j n  n » ; 1 1 : 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lufcjttrs w;ojsi 
10 ct. — Nadesłane za wi*r» lab jog* miejsce -10 ■ .
— 6łmy publiczności za wietrz lub u.iejsce 5.
— Prywatna koraspondeacy.t 3 et- -:-d "wrazn. 
Karty korespondeBOylna dla. drobnych ozh-nznń 3:i t

BIURA KEDAKCYI. ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano t od 5 —6 wieczorem. 3 =5 ed .a ,!k :to r  i  D r. A L E K S A N D E R  YOGEL. BIURA ADMINISTKACYI: ul. Karola Ludwika % (wklei

otwarte od godz. 8 rano do 7 wśeozor&rti o?:? prrerwy.

Udział Galicji *  pw izw i
W ieA ia .

Z powodu wniosku sejmowego p 
Merunowicza w przedmiocie handlu 
płodami rolnemi, nadesłał nam p. Jan 
•Szafrański, który speoyalnie badał u 
rządzenia targowe miasta Wiednia, 
cenne uwagi o udziale naszego kraju 
w zaopatrywaniu Wiednia w żywność. 
Umieszczamy dziś pierwszy artykuł 
p. Szafrańskiego o handlu bydłem i 
mięsem. Zawiera on szczegóły, które 
niew ątpliw ie zainteresować mogą ka­
żdego, kto zaj auje się sprawami a- 
grarnemi.

W iedeń d. l t  lutego.
Stały i bardzo znaczny wzrost sto- 

lioy monarchii wywiera także niemały 
wpływ  na stosunki ekonomiozne Gali- 
oyi, która niepoślednie zajmuje miej- 
soe w rzędzie krajów, żywiących tego  
olbrzyma. Miasto to jest głównym ryn­
kiem zbytu dla płodów naszego kraju, 
a prawie wyłącznym  dla naszego eks­
portu bydła i mięsa. Z tych względów  
uregulowanie wspomn.&nego handlu, 
który od Jat oczekuje napróżno ja  
kiejś szerszej akoyi w kraju, staje się 
dla naszego kraju kwestyą pierwszo­
rzędnego znaczenia. Nie od rzeczy te­
dy będzie zwrócić uwagę na stosunki 
i statystykę wiedeńskiego targu.

W yłącznym targiem dla bydła jeBt 
„W ientr Centralviehmarkt zu St. Marx“, 
z wielk m nakładem i po europejsku 
urządzona targowica. Obejmuje ona 
stajnie na pom ieszczenie 4610 sztuk 
bydła, szałasy na 8.000 tucznych w ie­
przów i 2.400 prosiąt. Targ odby­
wa się w oztereoh kry ty oh halach w  
których można pomieścić 4.500 wołów, 
4.50Ó żywych lub 12 000 wypatroszo­
nych cieląt, 8.100 świń i 6.000 owiec. 
Dla chorego lub podejrzanego bydła 
znaj łaje się tuż obok rzeźni położony 
t. z. „ContUTT58zmarktu Dowóz bydtó. 
odbywa się koleią BViehschleppbahn“ 
na miejsoe targu pod nadzorem miej 
skioh weterynarzy, komisarzy i służby 
targowej. Dostawę paszy dla bydła i 
słomy prowadzi miasto we własnym  
zarządzie, ściągająo potrzebne zapasy 
drogą pubhcznej lieytacyi Zapasy te 
przedstawiają znaczne oyfry, bo prze­
ciętnie spotrzebuje targowica roo .n ie:  

37* milionów klg. słomy 
1V. „ „ si»na

7a » » śrut. jęczm .
10 „ „ kukurudzy

100 t sięcy „ owsa
50 „ „ sieczki

2 miliony „ śrut. mieszanki
Bydło, przeznaczone na sprzedaż, 

musi być przynajmniej na godzinę 
przed rozpoozęeiem targu zapow ie­
dziane w komisaryacie targowym.

Handel spoozywa prawie wyłącznie 
w rękach: zatwierdzonej przez rząd
instytueyi finansowej, „Wiener Vieh- 
u. F  eischmarktoassa",opartej t a  „AU- 
gem eine Depositenbank“ i zaprzysię­
żonych agentów targowych, k tlrz

stoją w śoisłym związku z kasą tar­
gową. W  zasadzie wolno sprzedaw- 
oom ominąć pośredniotwo. Wspomnia­
na „kasa* sprzedaje nadesłane, albo 
oddane jej w tym  c.du artykuły tar­
gow e w e własnem imieniu, na rachu­
nek interesowanyoh, aw ykonu-e sprze­
daż za pośrednictwem agent w. W szyst­
ko co przychodzi na targ przez zakła­
dy transportowe, winno być adresowa­
ne do kasy, inną drogą sprowadź ne 
artykuły również do kasy, lecz na 
ręce agentów. Sprzedawcy przysłużą 
prawo wyrażania speoyalnyoh żyozeń, 
jak np. co do wyboru agenta, sposobu 
żyw ienia bydła ltp. Kasa targowa opła­
ca w szystk ie koszta, jak transportu, 
wyładowania, żyw ienia itd. i odpo­
wiada sprzedawcy za wykonywanie 
danyoh zleceń. Następnie rozdziela na­
desłane artykuły targowe agentom, 
do których należy dalsza opieka nad 
objętym towarem i staranie o sprzedaż. 
Ageaoi są obowiązani prowadzić dzien­
nik, w którym notują każdą sprzedaż 
z nazwiskam ’ stron, bliższem  opisa­
niem sprz danej partyi i z w yszcze­
gólnieniem  umówionych warunków ku­
pna. Sprzedane sztuki idą na wagę. 
Ważenie odbywa się pod urzędowym  
nadzorem i protokołuje wraz z pody­
ktowaną przez strony ceną za 100 klg. 
wagi. Na podstawie protokołu i w y­
kazów Kasy targowej, ogłasza nastę 
pnie komisaryat sprawozdania targo­
we. Kupująoy otzym uje od agenta t z w. 
Schlussbrirf Kasy targowej i oddaje w 
zamian równo brzmiący Gegenbrief, któ­
ry a i nt natychm iast kasie odsyła.

Odbiorem umówionych należytośoi 
i wypłatą tychże zajmuje się kasa, 
wyręozająo w tem strony; sprzedaże, 
z pominięoiem pośrednictwa muszą 
być w kasie zapowiedziane, która o- 
bejmuje w tym wypadku także pewne 
pośrednictwo, wypłaoając sprzedawcy 
t. zw. „Kaufschillingetó Wobec tej o 
statniej okolioznośoi m ożliwość sprze­
daży bez pośrednictwa staje się ilu ­
zoryczną.

jŹa pośrednictwo w obydwu w yp ai-  
kaoh strąca kasa sprzedającemu przy 
lepszym  gatunku towaru 0’3 pro., przy 
gorszym 0 5, od kupującego zaś po­
biera 0.4 i 0 6 prc., licząo od ceny  
kupca brutto. Agenci otrzymują tylko 
od sprzedającego */* prc.

Ogólny przywóz bydła n  gatego  
według ostatnich wykazów sta tysty ­
cznych z roku 1895 wynosił 270.619 
sztuk, o 15 550 sztuk więoej, jak w r. 
1894. Z tego zostało w Wiedniu 209 874 
sztuk.

Najwyższą oyfrę w ywozu osiągnęła  
Galicya w czerwcu (5561 sztuk), naj­
niższą (2537) w sierpniu. W porówna 
niu z rokiem poprzednim cyfra w yw o­
zu podniosła się o 9198 sztuk.

Ubytek wykazują: Austrya niższa  
(4000 sztuk), Austrya wyższa (6000), 
kraje alpejskie, Kroaoya i Sławonia.

Z ogólnej cyfry sprzedanego bydła 
osiąglo 94.184 sztuk oenę od 14 dc 44 
zł., 103.047 sztuk od 48 do 69 zł. za 
100 kg. żywej wagi. Sprzedano na 
sztuki 73.362 w cenie od 12 zł. do 
105 złr.

Z ogólnej cyfry przywozu przypa­
da na poszozególne kraje monarchii 
jak  następuje:
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strąceniu kosztów i t •/» e*ny kupna 
brutto tytułem  p row izji najpóźniej do 
3 dni w łaścicielow i. Prowadzi oc  tak 
źe dziennik, który służy za podstawę 
sprawozdań targowych. W ogóle han­
del w  GfjgfrmaJcthalle ulega śoiślejszej

kontroli miasta, a dla sprzedającego 
więcej przedstawia swobody.

I tu Galicya bierze znaczny udział, 
który w porównaniu do innyoh kra 
jów koronnyoh praedstawia się nastę- 
pująoo :
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Mięso (w kilogramach) Wypatroszone (w sztukach)

=6a .9a
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1,590.922
51

443

26.102 8.817 3.743 
237 11 14
16 -  -

7 6 -

1 C .s «•
Austrya niższa . . . 9,184.583 75.034 11.911A istrya wyższa . . . 38.088 52 —
S a lz b u r g ...................... — — _
S t y r y a ........................... 3.116 — —
K a r y n ty a ...................... 324 — —
K r a in a ........................... 130 — ___
Tyrol ........................... — _  __
Ozeoh y ................................... 3.930 — —
M o r a w ia ......................  310.616 5.601 853
S lą zk ................................ — _
G a licy a ........................... 2,754.847 1,111.260 39Q.143
B u k o w in a .....................  103.422 2.048 112 810
W ę g r y ...........................  407.555 7.323 34.510
Kroacya i 8Iawonia . 1.021 — 180
B o ś n i ........................... 3 007 — —
A m e r y k a ...................... 295 — —
Australis. . . . . .  8.000 — — — —     _

Razem . 12,818.934 1.201316 550.434 3,304.922 101.859 14.534 7.076 38.

4.197
8

26
7

— 16 — — —
18.355 2 — -  13
67.993 2.026 278 1.000 1.329

50 2 — — 51
1,101.931 70.716 1.952 258 29.367

2 251 320 1.423 — 36
522 022 2.394 2.048 2.061 3.584

,98 21 -  -  2S7
104 — — — 83

Bydło galicyjskie bardzo tylko  
rzadko osiąga najw yższe ceny, często 
zw łaszcza przy bydle chudem (Beinl- 
vieh) najniższe.

Cielęta (173 590 sztuk) płacono 25 
do 70 ot. za 1 kg.

Owce (240.139 sztuk) płacono 20 do 
52 ot. za 1 kg.

Jagnięta (83.652 sztuk) płacono 2 
do 16 zł. za parę.

Św inie (555.077 sztuk) płaoono 30 
do 68 ct. za 1 kg.

Głównym targiem dla mięsa jest  
Gros8markthalle“, leżąca w III dziel­

nicy. Jest to obszerna hala targowa, 
nie wystaroza jednak na pomieszoze- 
nie całego handlu, to też w najbliż­
szej przyszłośoi ma być rozszerzoną 
tak, że obejmie próoz mięsa w szystkie  
artykuły żyw ności i skonoentruje cały 
handel en gros. Z urządzeń podnieść 
należy p a n ic e , które sztuoznie o z ię ­
biane i pedzielone na komórki, pood- 
gradzane żelazną s ia tk ą , służą do 
przechowywania niesprzedanego mięsa 
Przywóz artykułów do hali targowej 
uskutecznia „Wiener Verbindcngs- 
bahnu, a wyładowanie odbywa się pod 
nadzorem władz sanitarnych. Komisa' 
ryat targowy wyznacza miejsca sprze 
dawcom i przeważa towar. Galioya ma 
wyznaczoną osobną ozęśó hali. oprze 
daż odbywa się z wolnej ręki lub 
przez licytacyę, a pośrednictwo spo 
ożywa w rękach faktorów, mianowa­
nych przez m agistrat i temu podle 
glyoh;

Faktor jest obowiązany odesłać u- 
zyskaue za sprzedaż pieniądze, po

Niestosunkowo wielka cyfra dowozu  
z i  u itry i niższej tłóm aciy  się tem, że 
wliczono tu także mięso z innych kra* 
jów, pochodzące z bydła zabitego w 
rzeźni wiedeńskiej.

Cjfry, powyżej podane, nie odpo­
wiadają ściśle dzisiejszym  stosunkom ; 
tak np. dowóz amerykańskiego i au­
stralijskiego mięsa ustał zupełnie, zw ię­
kszył się za to eksport galicyjski. — 
W zimowych miesiącach r. b. dochodzi 
on do 80.000 klg. dziennie, natrafia 
jednak w ostami oh czasach aa burdzo 
poważną konkurenoyę serbskiego m ię­
sa, które, mimo kosztów transportu i 
cła, uie przenosi w cenie za 1 k lg  30 
ot. Jeżeli konkureneya zdoła się utrzy­
mać — co do tej kwestyi zdania fa- 
' owco w są 'podzielone — może zna- 
zną szkodę wyrządzić naszemu eks 

portowi.
Ceny mięsa w „Grossm&rkthalle“ 

w okresie, z którego powyższe oyfry 
wzięto, doobedziły za 1 klg. wołowiny  
od 25—76 ot., cielęoiny 30—70 ot., ba­
raniny 15—58 c t , wieprzowiny 86—72 
oentów.

Jak to z zestaw ień statystycznych  
wynika, zajmuje nasz kraj na targu 
wiedeńskim ilośoiowo jedno z pierw­
szych miejsc, n ie można jednak po­
wiedzieć tego o jego stanie, gdy w eź­
miemy na uwagę organizację, & raozej 
brak należytej organizaoyi tegoż. Po 
rozpoznaniu stosunków tutejszyoh w a­
dy te nasuwają się zaraz na pierwszy 
rzut oka, jak  niemniej przekonanie, 
że można je  usunąć.

Za taki pierwszorzędny niedosta­
tek uważać należy brak większego ka­
pitału, któryby zdołał ująć handel 
k/ajew y w silne ręce i wyrugował 
tem samem drobny, a dla kraju nad­
zwyczaj szkodliw y handel. Ten dro- 
bny handel jest w łaśnie przyczyną

obniżenia oen naszych produktów i 
nienajlepszej opinii, jakiej używają.

Zaradzenie temu brakowi leży  w  
pierwszym rzędzie w interes e samych  
producentów, którzy przez założenie 
odpowiedniego banku m ogliby zm ono­
polizować i zapewnić sobie da,-ko  
znaczniejsze korzyści, niż dzisiaj.

Drugą ważną przyczyną upośledze­
nia naszego handlu jest położenie 
i kształt geografiozny kraju, wskutek  
czego artykuły targove>. zw łaszcza z 
wsehodniej częśoi kraju, ponosić mu­
szą wysoki* taryfy obydwu lin ii ko- 
lejow ych dzieląoych nas od W iednia ;
0 ty le  też zm niejsza się korzyść pro­
ducenta w  porównaniu do innyoh kra­
jów . Dalej, potrzeba bąrdzo sprytnego  
eksporter* któryby potrafił wyczuć  
mniej więcej ze sprawozdań targowych  
tak urzędowyoh jak  i prywatnych, ja ­
ki będzie przyszły targ, gdy tymcza 
sem handlarz bliżej zam ieszkały może 
być doskonale w każdej chwili poin­
formowany o ilośoi zapowiedzianego  
na targ i w drodze będącego bydła, a 
ma dosyć ozasu, by odesłać na targ 
w ostatniej chwili.

W ielki kapitał, jakim  m usiałby zoz- 
porządzaó wyżej wspomniany bank, 
mógłby i na tc znaleść radę przez u- 
trzym yw am e zapasowej z rzeźnią 
połąozonej stajni w pobliżu Wiednia.

Obawa, że nagromadzenie towaru 
w większej ilości w jednem miejscu  
m ogłoby w płynąć ujemnie na targ, 
nie moźs być brana w rachubę, raz 
że rozumiejący swój interes handlarz
1 be* tego ma dosyć dokładne w iado­
mości o zapasach w kraju, powtóre 
byłoby rzeczą dobrej organizacji i 
um iejętnego kierownictwa zabezpie­
czenie się przeciw tej możliwośoi.

Jedną z wielkich klęsk dotykającą 
nasz kraj jest częste zam ykanie pe- 
WQvoh powiatów z powodu za­

razy. O dbji. się to tylko na pro 
duconcie, bo — jak n iestety często 
praktyka poucz — niesum ienny han­
dlarz znajdzie dosyć pos tów  do c- 
bejścia zakazu, u ma wszeh-u? .-zanse 
do wyzyskania nwłasz -za pomniejsze­
go hodowcy. Zapobiegłoby się te » u  
przez urządzenie rzeźni powiatowych, 
przy pomocy których możuaby także 
wywóz mięsa zwrócić na właściwe  
tory.

Jeżeli producent galicyjski nie ma 
szczególniejszego powodu być, -.udowo-, 
lonym ze sprzedaży :?we* o bydła, to 
nie w lepszerr, iHĆożenin zuajdnje 
się  konsument •-iedeński. W ystępuje 
tu znowu szereg poAredoikow (Fleisch- 
hauer), którzy wyśrabowują ceny do 
takiej w y s o k o ś i o  ile n: to Jozwa 
la cierpliwość uboższej ludności, zwra­
cającej się w chwilach krytycznyzh do 
mięsa końskiego.

W interesie h-m-iimtutów pracuje 
obecnie m agistiat v■iedeński. Miasto 
zamierza ulepszyć urządzenie swego 
targu na wzór znakomity h hal tar 
gow ych Berlina i Lipsk#, a zaritsem 
nosi się z wnio rtiem obię a we wła­
sny zarząd pośredu-otw?. przez stw o­
rzenie odpowiedniego urzędu Uber- 
nahmsamt fu r  HuHengiitor, którego za 
da- em byłoby za opłatą odpowiedniej 
p’ <■ izy i sprzedawanie artykułów  
pr*. z własnych agentów, J :ż samo 
prz o w ad zenie t'-go ^ni- «d?u byłe by 
z psw ną korzy ą ci la na-.-zeg • hen 
dlii, choćby tyli. o dla tsgc, że możnaby 
polegać na spra >■zitóm&cli t r . i g o l i .  
Obeone usuwaj \ s ę prawic, t  pod 
kontroli, bo powstoją no —  jak wy 
żej zaznaczono na podstawm prs.ez 
strony podyktowany, b c'-n, a gdzie  
ohodzi o usun ą,'ia tósię przed okiem  
władzy chcąoij Wgką tó ' w iiwsrstóis 
tam zw ykle wrogi) * -bi* usposobieni, 
handlarze i rz.eżuic, okazują zu- ełcą  
solidarność.

• N.ic ulega w si ć i i r r . - . f +- 
0 jakim wspomniano powyżey zastę­
pujący produkoyę c-h g - kr>;u m ógł­
by liczyć na powaie poparcie gminy  
miasta Wiedni z^łasz-iza gdyb ta 
widziała w tc-r; korzyści dia konsu­
mentów.

W łaśnie w ty ul: z-.snch odbywają
się w Wiedniu posiedzeń,?, i (oaz-ą u- 
kłady pomięds rieżuikam i i handla­
rzami bydła, cliom zorga izow ai ia i 
ujęcia w swe r .ae  trgo handlu, Że z 
tej strony kraj :>>isr, ni - może oczeki 
wać korzyści, a r« z*j szkodę, to n ;e 
ulega chyba i:,-. <’yi. diat-go t« i ener- 
giesns akcya w kieiiinku nhvps?.ania 
handlu bydłem i m .ęsem jest ula kra­
ju rzeczą konieczną i piko;.

W Wiedniu styczeń 1898
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dg-li i kanifliii
(Ciąg dalszy.)

— Istny kontrast z Adelą — przy­
szło kilkakrotnie na m yśl malarzowi.

Gdy zatrzym awszy się z powodu 
Lnteresów na krótko w Warszawie, 
kacki przechodził z pupilką swą obok 
oośoioła św. Krzyża, ta ostatnia zwró- 

iła się do niego z pierwsze m dopiero 
żyozeniem.

— Wejdźmy tu na chw ilę — w y­
rzekła nagląoo.

Zgodz.ł się chętnie, a gdy stanęli 
pod sklepieniem  św iątyn i, Janka sk ie ­
rowała się ku temu samemu boczne­
mu ołtarzowi, przy którym uspoka­
jała niegdyś płacz swej opiekunki i 
osunąwszy się na kolana, głów kę w dło- 
niaoh ukryła, w rzewnej pogrążając 
się m odlitwie.

Gustaw, któremu przeszłość żyw e  
stanęła w oczach, nie przypuszczał, 
aby ona pamiętała ją równie dobrze, 
a stojąc wsparty o fi!ar kośoioła, pa­
trzył z zam yśleniem na wielką tę po 
stać, schyloną kornie u stóp Naj­
w yższego, jakby mu życie składała w 
ofierze.

Gdy Janka powstała wreszcie, w

onarnych jej oczach łzy błyszczały, a 
oblioze całe głęboki* wyrażało wzru­
szenie.

Gustaw zb liżył się w t*j chwili, 
ona zaś podniósłszy raz jeszcze w ilg o ­
tne źrenice ku rysom Zbawiciela, obró­
ciła się naraz, a ująw szy ruohem .P.*ł 
nym pokory rękę młodego człowieka, 
do ust ją  przycisnęła.

— Czy pamiętasz pan to miejsce?  
— wyszeptała. — Modliłam się za nią, 
a teraz u stopni Bożych ołtarzy, przy 
których wspomogłeś Das niegdyś, pra­
gnę podziękować panu za w szystko, 
ooś później uozynił dla n ej i dla mnie, 
za w szystko, czem jestem  dzisiaj...

Lacki, zaw stydzony, rękę cofnął 
szybko; pocałunek ten prawie go 
palił.

— Mylisz się panno Janino — w y­
rzekł poważnie — bo gdybyśm y się l i ­
czyli, podziękowanie nie mnieby przy 
padło w udziele.

W yszli w milczeniu.
Na schodach, wiodąoyoh do kościo­

ła klęczała gromadka żebraków. D zie­
wczę zatrzymało się, a wyjąw szy port­
monetkę, oddało im całą jej zawartość, 
do zdumionych zaś tym szozodrym da­
rem, wyrzekło z prostotą:

— Podzielcie się, proszę.
Lacki, korzysbająo z roli opieku­

na, postanowił pupile* pierwsze dać 
napomnienie.

— Cóż to za mała rozrzutnica z pa­
ni — w yrzekł z wymówką. — Nie 
trzeba nigrly. idąc za pierwszym po­
pędem, rznoao pieniędzm i, aby nam 
ioh później n ie zabrakło dla potrzebu­
jących naprawdę. Zimny rozsądek i tu 
potraebny.

Janka spojrzała na niego po raz

pierwszy z figlarnym w oczach w y­
razem.

— A czy opiekun mój dał mi przy­
kład zimnej raohuby? — zapytała — 
gdy na widok płacaąoej kobiety i ubo­
giego dzieoka ukradkiem hojną przy 
nioh położył jałmużną.

Gustaw zarum ienił się, dziewczę 
aaś, widząc, iż wspomnienie to jest  
mu przykrem, postanowiło nigdy nie 
poruszać go więcej.

Gdy dojeżdżali do Drobnostki, było 
już późno, a noo czerwcowa jasne swe 
tajem nicze blaski rzuoała dokoła. La­
cki na sta c ji zaraz dowiedział się od 
służącego, że pani jest gorzej i z naj­
w yższym  niepokojem zbliżał się do 
domu.

Janoe, która po raz pierwszy od 
dawna wieś widział* zblizka, w szystko  
w tym tajemnym półcieniu wydawało 
się ezarownem, srebrzyste zaś promie­
nie księżyca nadawały dla niej magi 
czny urok każdemu drzewku, każde­
mu krzaczkowi.

Gdy zajechali przed dom, Gustaw, 
dowiedziawszy s i ę , iż ohora nie śp : 
jeszcze, pomógł Janoe zdjąó płaszczyk  
i kapelusz, poozem poprowadził ją 
wprost do pokoju pani Karoliny.

Stanąw szy na progu, Laski zbliżył 
się szybko do postaoi siedząoej u w ez­
głow ia na niskim stołeczku w przeko­
naniu, iż je s t  to jego  matka. L»cz 
postać ta podniosła się powoli i M -ls  
jakoś dziwnie, aż t. j smukła i jnio- 
dziwńjzo wiotka stanęła przed nim . 
Równocześnie twarz wieńoeąca ją  zwró­
ciła się ku niemu, & św iatło noonej 
lampy oblało rysy panny Malinieckiej.

Gustaw, spostrzegłszy ją drgnął ze

żdziwienia, później zaś pobladł z g n ie ­
wu.

— Pani tutaj ? — zawołał stłum io­
nym szeptem. — Czy przyszłaś doko 
nać chwalebnie rozpoczętego dzieła ?

Wzrok jego iskrzył się wśoiekłośoią  
i pogardą.

Adela wyoiągnęła rękę błagalnie, 
jakby dla odwrócenia ciosu.

— Cioho, przez litość — zawołała. 
— Czyż nie w idzisz pan, ź* ona mi 

już przebaczyła. Inaczej nie byłabym  
tu przecież.

— Przebaczyła?
— Tak, teraz więc i panu nie wol­

no chować urazy. Matka twoja poszła 
spocząć, a ja  miałam przez noc dzi­
siejszą pilnować ch orej; skoro jednak  
państwo w róoiliście, ustępuję wam  
mi*jsca, do którego ukoohani większe 
od oboych mają prawo.

Przesunęła się szybko obok m ego  
i zniknęła za ciężką kotarą.

Lacki, zdumiony nagłem zjawjeni«ro 
się tej , z którą, jak sądził, wszelkie 
zakońozył stosunki, podążyć chciał za 
nią, ale ohora poruszyła s i ę , i trzeba 
było przy niej pozostać. Wkrótce też 
rozległ s ię  stłum iony turkot kół, a 
Janka, stojąoa obok i nie rozumiejąca 
ani słowa z całej półgłosem prowadzo­
nej rozmowy domyśliła się, iż  z ło to ­
włosa nieznajoma, która się jak  zjawi­
sko przesunęła przed jej oozam i, mu­
siała odjechać w tej chwili.

Dziew czę praeoauwało tu jakąś ta- 
jtómnioę, a bladość na licu opiekun* 
i głęboka bruzda łącząca czaru* brwi 
jego, wyraź ie w ew nętrzne zdradzaly 
wzburzenie.

Pani Karolina równocześnie otw o­
rzyła oczy.

— Janka, moje dzieoięt — zawoła­
ła radośnie, wyciągając ręce ku niej, 
przycisnąwszy zaś oiemnowłosą g łów ­
kę do sw ych piersi, mówiła dalej z roz­
rzewnieniem. — O, wszak pozostaniesz 
już przy mnie, n ie opuścisz mnie wię- 
cej ?

— Nie, ni# mateozko, będz.em y  
odtąd zawsze razem.

— Zobaczysz, iż szj ko w yzdro­
wieję teraz — mówiła ohora, która, 
jak w szyscy suohotnioy, łudziła się  
niekiedy możliwością odzyskania sił 
dawnych.

W tem, przyw i awszy się z mężem, 
z kolei obejrzała się niespokojnie do­
koła.

— Ale gdzież jest panna A Tfia ? 
Czy w idziałeś ją. Gustawie?

— Tak i nie mogę pojąć skąd się 
tu wzięła.

— Pielęgnowała mnie podozas twej 
nieobecności — mówiła pani Karolina 
jakby z lekkim  przymusem --■■ Pomi­
mo wszelkich pozorów, grunt to bar­
dzo szlachetny.

— Ta złotowłosa pani ? — podjęła 
Janka. — Co za szkoda, te  odjechała  
w tej o h w ili!

— Odjechała? — w ybiegło na uzta 
chorej z mimowolnem zadowoleniem. 
— Tem lepiej, będziem y zupełnie  
sami.

XXVI

Słowa pani Karoliny Lackiej dowo 
dziły jasno, i i  pomimo wszelkioh sta ­
rań, panna Adela nie zdołała dotąd  
drogi do serca jej znaleźć. Przyjmu­
jąc z w dzięcznością oznaki iyozliw o-

ści jej, chora riądz.-ł* się więc -j r 
sądkiem, niż pr^yjażoią. R «sąd =k ten  
również kazał jej po kilku duit-oh na­
cieszenia się s n ężem i ■ :zv braną 
córką, napisać sl :>w p».yą io pięknej 
sąsiadki, dziękując za >. piekę i proszą:;
0 odwiedzei ie Drofcn ‘ ii:*.

Panua Adela odpowiedział", w spo­
sób pełen seni*C’;:;.= :-g|> wyi«n;a, ż e  
cieszy .ę polepszeniem zdrów a pani 
Lackiej, lecz ró».-n.>; z«śnio n ic  • Loąc 
stanowić dysonansu w  harmonii kółka 
rodzinnego, na ;*n raz o tó  «v. a g b e 
przyjemności odwiedzenia Drobnostki.

Pan: Karoli:.a znów odetchnę a
sw obodnie.; z chwilowym  p y sr  -tern >ii 
oieszy’a się jak ’ no ko zarówno jak 
p ękilością dni -userwnowy ord -vo- 
i. .-oh jasnemi słariim p?v.tni*:ó.iin* jak  
obeonośeią Janki i Gustaw#* którzy ją 
przenosili w ej« kę wtosdej ud. dość:. 
Niesi ty wspomniani* :.e i zdrowie 
były marą. która p r z  Lba dość szy b ­
ko. Cc .fw one w , p eki i a Lcinh, g o ­
rączkowy blask n.5*ii i k-rz- i ruzry 
Wftjący coraz sil u ■ .-j zapadnięte piersi, 
stanow iły aż oaz yh w yecź.ą  zapo­
wiedź bliskiej śm iersi Otaczający w i­
dzieli to dobr*e, a i chora m o wala 
ohwile jasnowić cnia, w których, pa­
trzą# na wyohiidio. jsk  alabaster przej ­
rzyste swe pak ; i czując ogóine sił 
wyczerpanie, mówiła, iż  dni jej są po- 
liozon ■.

I bj i i to w raeczy samej pow ol­
no do zwanie tylko, dopalanie się  
lampy. Obcom łudząc się ohwilowem i 
polepszeniam i tylko, ze czoią patrzyli 
na skon jej powolny, spokojem swym
1 pogodą przypominający zachód słońca.

(C. d. n.)

Klaki, Cylindry, Kapelusza,
Krawaty, Koszule, Kołnierze, Mankiety i Rękawiczki

poleca „Magazyn K'owości“ mi firmą E. Machayski
L w ów , róg u licy  Jagiellońskiej i  Trzeciego Maja.
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Lwów d. 15 lutego.
Na dzisiejszem  wieozornem posie­

dzeniu sejmowem, otwartem o godzi 
nie 8 m inut lU zaczęła się  dyskusya  
ogólna nad budżetem . Sprawozdawcą 
generalnym  jego  jest L e o n  h r. P i  
n i ń  s k i a pierw szy zabrał g łos p. 
S t a n i s ł a w  hr.  S t e d n i c k i .

Zaczął od scharakteryzowania sy- 
tuacyi w wewnętrznej polityce auitrya- 
okiej.

W szystko, co w kraju ważne i po­
ważne powinno się zastanowić nad 
stanem rzeczy, wytworzonym  przez 
politykę, zainaugurowaną w innych  
prowincyach austryaokich przez stu ­
dentów, postanawiających grem ialnie 
nie uczyć się, usuwających w swoich  
uchwałach nam iestników i dowo- 
dząeyoh wespół z ludźm i, którzy  
ich w tern postępowaniu podżega­
ją, że władza nie z góry  lecz z dołu 
idzie.

Mówca zastanawiał się nad stosun  
kami posłów autynom istycznych w sej - 
mie do innyoh stronnictw.

Tradycya sejmu naszego stwierdza, 
że każdy słuszny nabytek Rusinów  
cieszy porówno Polaków jak Rusinów. 
A zatem w stosunkach z Rusinami lo­
ja ln ie  postępują Polacy.

Natomiast w stosunku z klubem  
ludowym pożą lanymby był żyw szy  
kontakt, bliższe porozumienie się. 
Byłoby to korzystniejsze n iż obecny 
system , który nakazuje niektórym  
ozłonkom stronnictwa słuchać głosów  
z poza sejmu. Również wypadałoby 
w e wzajem nych stosunkaoh unikać 
w szelkich rzeczy drażliwyoh, czego  
niezawaze przewódcy ludowi przestrze­
g ą  ,

Z lewicą stosunki były również 
dobre, a jeżeli przyszło do ich zam ą­
cenia to tylko w dwóoh wypadkach : 
raz wskutek projektu reformy wybor­
czej, o którego szkodliw ości zapewne 
sami wnioskodawcy nie długo się 
przekonają, a powtóre przy sposobno- 
śoi krytyki gospodarki fundaoyi Skarb- 
kowskiej. Może w tej ostatniej stała 
się krzywda fundacyi, bo m oże sejm  
nie nie jest odpowiednim trybu­
nałem do wypowiadania tak surowej 
krytyki, jak ją  tego roku w ypow ie­
dział.

Z klubem w iększości stosunki były  
oparte na przyjaźni.

Co do budżetu samego, to najwię 
kszą w nim pozycyę zajmują w yda­
tki na szkołę. Zdaniem mowoy co do 
szkolnictwa, to lepiej mieć mniej a 
dobrego, ni dużo a złego. I zła szkoła 
często więcej złego czyni niż brak jej 
zupełny. Szkoła wym aga nauczyoieli 
zadowolonych ze sw ego stanu, ale 
przytem trudno utrzym ywać, aby na­
uczanie dzieci było bardziej natężają­
cą pracę niż inna praca umysłowa.

Co do wniosków ks Puzyny, to 
trzeba mieć nadzieję, iż one po pe­
wnej modyflkaeyi zostaną przychylnie 
przyjęte przez sejm, bo bez kwestyi 
w pływ  moralny na szkolnictwo, je s t  
w ielkiej wagi dla kraju.

Powodem, że wiele ustaw szwan­
kuje w wykonaniu, jest przeciąże­
nie żandarm^ryi najrozmaitszymi spra­
wami.

Żandarmerya ma pilnować nietylko 
porządku, ale też przestrzegać wyko­
nywania ustaw ekonomioznych i ustaw  
zasadniczych konstytucyjnych. Dlatego  
dobór ludzi na żandcrmów powinien  
być jak najstaranniejszy, a tymczasem  
tak me jest, Również powinna być 
część żandarmeryi przemienioną w 
konną.

Co do komunikaoyi w kraju, to na­
leżałaby, aby się w W ydziale krajo­
wym zm ienił system  dawania powia­
tom subwencyi na budowę dróg i w y­
magań technicznych. Wydział krajowy 
skoro nie ma dokładnego obrazu, ja­
kie gdzie drogi są potrzebne, ani jaki 
jest w którym pow iecie koszt kilom e­
tra drogi, ani w riszeie ile daje w któ­
rym powi cie oent dodatku powiato 
wego, to me może kategorycznych z 
góry atawiaó żądań i wymagań pod 
w zględem  rozszerzenia sieci kom uni­
kacyjnej.

Co do kolei, to i tu me ma dokła 
dnie ułożonego naprzód planu, która, 
gdzie i jak a  kolej je st n jpilniejszą. 
Dziś dzieje się tak, że buduje się ko­
lej tam, gdzie się w idzi rentowność, 
a nie bad;i się, czy rentowność ta bę­
dzie trwałą, czy tylko chwilową.

Mówca zapowiedział, te  wraz z 
przyjaciółmi będzie głosował za bu­
dżetem  w tera przekonaniu, że należy  
zawsze podać rękę do urzeczyw istnie­
n i  s łusznych żądań, skądkolwiekby 
one pochodziły — a to dla dobra kraju.

Dr 13 c r n a d z i k o w s k i zaczął od 
rekryminacyj na temat, że szlachta za 
mało dbała o interesy w szystkich  
w arstw  narodu, a klika szlachecka do 
dziś dnia i de chce się zrzeo praw do 
rządzenia. Warstwa uprzywilejowana  
szlachecka chce mieć powolne narzę­
dzie w warstwie budzącego się do ży­
cia ludu. L ad od uprzywilejowanej 
warstwy jest oddzielony tak głęboką 
przepaścią, że często o wspólnej oby­
watelskiej praoy ani mowy nie ma.

Skutkiem takich stosunków jest 
ekonomiczny upadek, mimo którego 
lud przecież jeszcze pod niejednym  
względem  wyżej stoi od szlachty.

W iększość powinna szczerze a u- 
uprzsdzsjąco postępować z ludem, bo 
tylko w ten sposób może pozyskać 
w pływ  na niego. A jeżeli czasem z ust 
ludu padnie ostre słowo, to jestto  
skutkiem  nieszozerej polityki w iększo­
ści np. w sprawie oświaty. Lud na 
oświatę ohętnie poniesie nawet w iel­
kie ciężary. Czy w iększość istotnie 
chce wspólnej obywatelskiej pracy ze 
słabym i i mniej wykształoonymi, to 
pokaże sprawa gm in zbiorowych, któ­

rych lud nie ohoe i które są dla niego  
nieodpowiednie,

Duchowieństwo często się mięsza- 
jąo w walki stronnicze zaprzepaszcza 
swoje posłannictwo, a ręka która po­
w inna błogosławić, bije politycznego  
przeciwnika. Lad spodziewa się, że 
chowanie się księży poza parawan 
bezkarności na przyszłość ustanie.

Żydowscy agitatorowie, oddawszy 
znakom ite usługi partyi rządzącej 
podczas wyborów, mają potem w ol­
ność wyzyskiw ania i w ysysania ludu 
uo ostatka i korzystają pod tym  w zg lę­
dem z pobłażliwości tych czynników  
na korzyść których podczas wyborów  
pracują.

Władza powinna mieć powagę, ale 
jeżeli władza sama przekracza ustawy, 
jeżeli pierw szy lepszy urzędniczek  
depce prawa obyw ateli, wtedy sama 
władza pozbywa się pewagi. Stron­
nictwo szlacheckie zachęcając w ładze 
do surowości wobec ludu, w yw ołuje  
upiory roku 48 z grobu.

Co do podniesienia ekonom icznego  
kraju, to prsedewszystkiem  należy u 
regulować rzeki, następnie m elioro­
wać grunty, nie przeszkadzać rozwo­
jow i przem ysłu, zapew nić dostawy  
dla armii producentom krajowym] 
stworzyć bank paroelaeyjny i źródło 
taniego kredytu w łościańskiego.

W y,<łrs,ądr.ie towarzystwa Krakow­
sk iego wzajemnych ubezpieczeń nie 
ma reprezentantów chłopstwa, a za­
kład kredytowy obok n iego istniejący  
„wzajemny kredyt daje pożyczki ty l­
ko właścicielom  większej własności. 
Chłopi choą m ieć przymusową i po­
wszechną asekuracyę krajową.

Zakończył zapewnieniem  gorąoej 
miłości n chłopów dla ojczyzny, pol­
skiej mowy i Kościoła. Ohurzającem 
było zaohowanie się stronnictwa kon­
serwatywnego podczas ostatnich w y­
borów do rady państwa. Demoralizo­
wano Ind i rozrzucano pieniądze na 
to tylko, aby nie został wybrany chłop. 
Lud czuje głęboką urazę do starszej 
braoi, Ze lud nie wzburzył się jej 
nadużyciami, to zaw dzięczyć tylko  
można dojrzałości politycznej ludu.

P. Z a j ą c z k o w s k i  w długiej m o­
wie wywodził żale na temat nadużyć, 
wyborczych i nieuw zględniania Rusi 
nów w napisach na urzędach, w od­
powiadaniu na ruskie podania itd. Za­
powiedział, że Rusini będą głosowali 
za budżetem.

P. R o m a n o w i o z  zajął się stanem  
skarbu krajowego. Budżet na r. 1898 
jest prawie nową epoką w gospodarce 
finansowej kraju, bo zaczyna on sze­
reg budżetów bez pomocy z kasy  
rządowej tytułem  indemnizaoyi w y­
płacanej.

Przez dawne lata preliminarz kra­
jow y m e był zależny od pomocy pań­
stwowej, bo cyfry dowodzą, żeśmy 
spłacili więcej długów, niżeśm y w zięli 
ze s' arba państwowego, a w dodatku 
podnieśliśm y kwotę wydatków o pół­
tora -niiiona, wydawanych na oświatę  
komunikaoye, melioracye i rolniotwo. 
Na rok 1893 budżet nie wyznacza 
mniej wydatków niż dawniej. Prelimi 
narz na rok 1898 wcale nie jest u ło­
żony nieostrożnie a jeżeli się należy­
cie rzeczy przyjrzy, to trzeba będzie 
przyjść do przekonania, że nieprawdą 
jest również, jakoby dodatki krajowe 
na rok 1898 miały być podwyższone. 
Dodatki tylko w rozmaitych stopach 
będą pobierane, atoli m e będą wyższe.

Co do przyszłości budżetu krajo­
wego, to nie można być bez obaw. 
Podjęliśmy się zadań wielkioh i nie 
możemy się ich pozbyć. Budżet musi 
ciągle wzrastać i trzeba szukać nowych  
źródeł dochodu. Takiem nowem źró- 
dłęm jest udział kraju w dochodach 
państwowych, a udział ten je s t  zape­
wniony, bo go jeszcze więcej potrze­
bują inne prowinoye austryaekie niż 
my. Innem źródłem dochodów powin­
na się stać propinacya.

Co do polityki sooyalnej, to zdrową 
ona jest wtedy, gdy w szystkie war­
stw y społeczne dążą do coraz wyższej 
cyw ilizaoyi. W Galioyi na zdrową po­
litykę w j dawano już w te ly  wiele pie­
niędzy, kisdy jeszcze szablonowyoh 
formułek na niedomagania społeczne 
nawet nie wynaleziono w Berlinie 
W ydatki na ten cel figarów iły  w ru­
brykach na kom unikaeyt, na meliora­
cye, na oświatę, na leczenie ubogich 
chorych, na szkoły gospodarskie i prze­
mysłowe.

Po zamknięciu d ysk u sji zapowie­
dział marszałek, że do głosu są jeszcze  
zap isan i: Górski, Rotter, Szozepanow- 
ski, J. Potocki i Paszkowski.

Sekretarze odczytali następujące

interp e la e y e :
P. B o j k o  interpelował rząd, dla­

czego starostwa, a głów nie niskie i 
koibuszowskie utrudniają chłopom u- 
zyskanie paszportów do wyjazdu za 
granicę na zarobek.

P. H a m o r a k  interpelował rząd, 
czy w ie o nadużvoiaoh podozas wybo­
rów do rady gminnej kociubimeokiej 
w hnsiatyńskiem .

Marszałek zamknął posiedzenie o 
godzinie 11 minut 40 w nocy, nastę­
pne naznaczone na środę godzinę 10 
rano.

{26 Posiedsenie — 3 Sesyi 
ryodu).

711 Pt-
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D zisiejsze posiedzenie sejmowe o- 
tw orzył marszałek o godzinie 10 m i­
nut 30 i udzielił g łosu  hr. W. Ł o s i o ­
w i, komisarzowi rządowemu, do

odpowiedzi rządowej
na interpelację

p W o d z i o k i e g o ,  że sprawa po - 
staw ienia budynku dla studyum rolni- 
czago krakowskiego jest w toku, pla­
ny się już robią,

p. P o t o o z k a ,  ża w si Chełmcowi 
dostarozoną będzie w iklina z Dunajca 
za zwrotem  kosztów,

pp. W a o h n i a n i n a  i N i e b y ł o w -  
oa, żs napisy dw ujęzyczne na budyn­
kach państw ow ych , g d sis  dotychczas 
nie istnieją, będą um ieszcztne,

p. N o w a k o w s k i e g o ,  że toesą  
się już dochodzenia w sprawia wybo­
rów rady gminnej pożdziaokiej.

Poparcie petycyj.
Następnie odczytane zostały nowe 

petycye, przyczem p. S t y ł a poparł 
petyoyę powiatu wadowickiego o po­
moc po klęsce zeszłorocznego nieuro­
dzaju.]

Pożyczka krakowska.
Sprawozdanie Wydziału krajowego 

ze sprawy gwaranoyi krajowej d ‘a 
pożyczki 1,800.0' 0 zł., którą chce za­
ciągnąć Kraków za wodooiagi — ra 
wniosek W ydziału krajowego i jego  
sprawozdawcy p. W e r e s z o z y ń -  
s k i e g o  odesłała izba do kem isyi bu­
dżetowej.

Pożycck* ptzem yślańsks.
Na wniosek W ydziału krajowego 

i jeg o  referenta p. r e s  z e z y  ń- 
s k i e g o  zezw olił sejm powiat “ri 
przemyśiańskiemu zaciągnąć pożytrztę 
5G.000 zł. na spłatę dawnych długów.

K olektura ksiąg gruntow ych .
Nastąpiła krótka przemowa p. 

W i n n i c z u k a  tej treśc i:, że w  kra­
ju  naszym  je s t  przeszło 4,000 gmin, 
a prawie w każdej gm inie, gdy za 
kłaaano księgi grantow e mniejszej 
posiadłości, stała się wiejskim  gospo­
darzom gruntowym  wielka krzywda, 
gdyż dużo parcel gruntowych nie 
wpisano na właśoiwego gospodarza, a- 
le na kogo innego, a to z tego powo­
du, że lud wiejski n ie rozumiał, jaką 
wagę i jakie znaczenie będą miały 
księgi gruntowe. Jeśli gospodarz po­
siadał 3 albo 5 niw , ożyli kawałków  
gruntu, to myślał, że tyleż parcel 
gruntowyoh posiada, a tym czasem nie­
jedna niwa zawiera w sobie kilka par- 
oel gruntowyoh — i dlatego nie w ie­
dział, jak ma powiedzieć i zapisać

Erzed sędzią, zakładającym k sięg i ta- 
ularne.

Stąd w obecnych czasach pokazało 
się, że w iele takioh parce] gruntowych  
zapisano na innego gospodarza, a nie 
na właściwego, gd y  zaś ohoe przepi­
sać, to posiadaoz, na którego ts  par­
cele są zapisane, nie ohoe się wyeks- 
tabulowaó — z czego musiałby w yni­
knąć proces sądowy i gospodarze by­
liby narażeni na w ydatki procesowe, 
tudzież na stratę czasu. Aby do tego  
nie dopuścić, sejm raozy wezwać rząd, 
by dodatkowo zarządził sprostowanie 
pomyłek w księgach gruntowyoh m niej­
szej posiadłości i to w jak  najkrót­
szym  czasie, by lud w iejski n ie był 
narażony na niepotrzebne wydatki pro­
cesow e i stratę czasu.

Sejm wniosek ten odesłał wrodzi* 
z życzeniem  p. W mm ozuka do W ydzia­
łu krajowego.

Pożyczka cleszanowsks.
Na wniosek kom isyi adm inistracyj­

n i  i- j®j referenta p. S o z a ń s k i e g o  
zezw oliła izba powiatowi cieszanow  
skiemu aaoiągnąó poiyozkę 40.000 zł. 
na pokryoie ozęśoi kosztów  budowy 
drogi z Oleszyo na Dzików Nowy do 
Cewkowa.

Pożyczka wielicka.
Na wniosek kom isyi adm inistracyj­

nej i jej referenta p. G ó r s k i e g o  
sezw olił sejm pow iatow i wielickiem u  
na zaoiągnięoie pożyozki 100.000 zł. 
Z kapitała tego mają być udzielane 
pożyczki do wysokości 1000 zł. mie­
szkańcom powiatu w ielickiego.

Trawy na torfow iskach.
Na wniosek kom isyi gospodarstwa 

krajowego i jej referenta p. S o h n e l -  
l a  uchwalono:

Sejm przyznaje na przeoiąg lat 
p ięcia , począwszy od roku 1808 do 
1903 pani Antoninie Horodyńskiej po 
500 zł. w. a. rocznie na pridukoyą  
nasion traw do użycia na gruntach 
torfowych i pierwszą ratę w kwooie 
500 zł. wstawia do budżetu na rok 
1898.

Rozprawa bndżerowa.
Nastąpił dalszy ciąg ogólnej dy­

sk u sji budżetowej i  pierwszy zabrał 
głos p. G ó r s k i ,  który tak mniej 
więcej m ó w ił:

Stronnictwo krakowskie ma już 
pewną sławę ustaloną w pewnych 
kołach, a sława ta je st dobitną, n ie­
stety trz?ba prayznaó, ż s  często im­
portowaną z zewnątrz. Na zarzuty 
z takioh poglądów wynikłe stronni­
ctwo krakowskie m ogłoby nie odpo­
wiadać, ale na innego rodzaju zarzu­
ty  nie wolno milozeó.

P. Bernadzikowski zarzucał ducho­
wieństwu nadużycia i łączenie się z 
żydami na szkodę ludu. Wprawdzie 
w dalszym ciągu mowy p. Bernadzi­
kowski zapew niał o szacunku ludu dla 
duchowieństwa, ale szacunek ten dzi­
wnie w ygląda wobeo podobnych za­
rzutów. W ypowiadanie podobnych za­
rzutów dowodzi, iż racyę m ieli oi, oo 
w ruchu ludowym w idzieli walkę nie 
1 1. (w . obszarnikami, lecz z podstawami 
moralności społecznej.

Dalej mówił p. Bernadzikowski o 
„wbijaniu ua pal“, o „roku 48“, o „do 
bieraniu się do skóry czyjejś" i t. d. 
Trzeba koniecznie podoi ne wywody 
braó za eloknbraoye nie na seryo w y­
powiadane, bo gdyby były na seryo 
wypowiedziane, toby były wodą na 
m łyn naszyoh najserdeozniejszyoh, go 
towyoh oo prędzej skorzystać zs w szy­
stkiego, co może żle św iadczyć o g o ­
spodarne polskiej. A  ona nie jest złą. 
Nie wszystkiego można zaraz dokonać, 
ais nikt m e może zaprzeczyć, żo w ie­

le się już uozyniło dla postępu i w ie­
le ezyni.

Co do budżetu, to stwierdzić nale­
ży, że jesteśm y w smutnem położeniu. 
Ludzi w kraju jest dosyć, a jednak  
jesteśm y krajem najbiedniejszym w  
środkowej Europie. Konieczną je st rze­
czą, aby całą siłą zwróoió się do wy­
tworzenia w kraju silnej ekonomicznie 
warstwy średniej, a niemniej należy 
z żelazną wytrwałością dążyć do tego, 
aby społeczeństwo zwracało się więcej 
ku sprawom ekonom icznym , n iż ku 
rozterkom politycznym , zaw sze ja ło­
wym.

Co do stanowiska polityoznego Po­
laków w Austryi, tó stwierdzić należy, 
że posłow ie polscy w W iedniu byli 
zawsze stronnictwem  dynastyoznem i 
patryotyoznem. — Zarzuty, kierowane 
pizeoiw Kołu polskiemu, że dba jedy­
nie o państwo, co wypowiadano w kra­
ju — -I do, że dba tylko o kraj, co 
wypowiadano w W iedniu —  pochodzi­
ły  z tendenoyjnych źródeł. Tak samo 
tendenoyjnem jest poparoie, jakiem  
żyw ioły  wrogie nam popierają ruohy 
przewrotowe w naszym  kraju. Gdyby 
ohodziło o ruohy te tam poza naszym  
krajem, toby owe żyw io ły  z pewnością 
ich nie podsycały.

W ykonanie ustaw spoczywa na ad­
m inistracji, dlatego też pierwszorzę­
dnej wagi rzeczą jest mieć ją dobrą. 
Konieozną je st rzeczą wykonywać pra­
wa ściśle, bo wolność bez praw jest 
swawolą. W Galioyi i Austryi jest ad- 
ministraoya podwójna, państwowa i au­
tonomiczna i dlatego nieco powolniej­
sza niż gdzieindziej. Władze państwo­
we straciły obecnie w pływ  i znaoze- 
n ie , bo rnch społeczny przerósł je. 
One stały się biurokratycznemu, odda­
liły  się od żyoia i załatwiają kawałki. 
Gdyby urzędnicy państwowi m ogli się 
połączyć z autonomicznymi, zyskałaby 
na tern administraoya.

Ustawodawstwo państwowe jest w 
tern błędne, że nakłada na państwową 
reprezentację zbyt w ielkie ciężary, a 
obcięło uprawnienia sejmowe.

Spory m iędzy stronnictwami są n ie­
mal konieczne, bo gdybyśm y czekali 
na zupełną jednom yślność, tobyśmy 
przypominali pod pewnym względem  
przeszłość, kiedyśmy się zabierali do 
poprawy rzeczypospolitej zaw sze za 
późno.

Po skońozemu m ew y mnóstwo po­
słów  gratulowało p. Górskiemu i dłu 
go biło mu oklaski.

P. R o t t e r  polem izował zrazu z 
mową budżetową p. Stadnickiego, w y­
powiedzianą na ostatniem posiedzeniu, 
a m ianowicie w sprawie fundacyi 
skarbkowikiej i polepszenia płac nau­
czycielskich, a w zględnie zniżenia lioz- 
by lat służby nauczycieli. Dalej para­
frazował p. Rotter ustęp mowy p. 
Górskiego o koniscznośsi podnoszenia 
przemysłu w kraju.

P. S z o z s p a n o w s k i :  W spra­
wozdaniu rady szkolnej zgodnie z ży- 
ozsniem sejmu jest podana suma o- 
gólna w ‘dat! ów na szkoły w oałym  
kraju. V?ydatki te wynoszą około 5 m i­
lionów. Dalej sprawozdanie rady szkol­
nej podaje ogólny plan tego, oo w 
szkolnictw ie mezynić należy, aby dojśś 
do wykończenia budynku organizacyi 
szkolniotwa. Otóż obrazu tego, czego 
dokonano, albo tego, ozsgo dokonać 
należy, dotąd nie mamy np. oo do re­
g u la c ji i melioraoyi. W ykonują w 
tym zakresie pewne prace władze au ­
tonom iczne i państwowe, a nikt nie 
wis, ile już dokonano. Otóż p. Szozs­
panowski postawił rezolucję, aby W y 
dział krajowy na przyszłej sesy i przed­
stawił obraz ogólny robót dokonanych 
w całym kraju na różnych polaoh, a 
zarazem mniej więosj dokładny pl&n 
tego, oo należy jeszoze zrobić.

Co do mów. wygłoszonych podczas 
dyskusyi budżetowej, to mówca o- 
świadozył, że nie, będzie z nimi polemi­
zował, a jedynie na to zwróci uwagę, 
iż konieczną jest rzeozą, aby Lwów  
stal się rzeczyw iśoie stolicą kraju. 
Lwów powinien jak Wiedeń lub Praga 
zażądać i otrzymać od rządu subwen- 
oy« na te roboty, które są konieozne, 
aby Lwów stał się ogniskiem  i cen­
trem Galicyi.

Poseł Górski krytykując mowę p. 
Bern&dzikowskiego oświadczył, iż nie 
życzy sobie czekać na jednomyślność 
w społeczeństw ie, ani w sejmie. Otóż 
istotnie jednom yślność może tylko w 
pewnyoh ohwilaoh się objawiać, kisdy  
indziej zaś muszą różnice istnieć. 
Stronniotwo ludowe, zdobywszy się 
na jednom yślność w  sprawie o adres, 
tern samem zdobyło sobie prawo w in­
nych kwesty aoh otwarcie w ypow ie­
dzieć zdanie swoje o sprawach kraj o 
wyoh. Ponieważ stronnictwo ludowe 
zdało egzamin z tego, iż umie się w 
pewnyoh chwilach podporządkować pod 
wymagania dobra ogólnego, więc też 
powinno mu byś wolno tak sądzić, 
jak s \d z i każde inne stronnictwo tj. 
że ono jedyn ie dobrą w idzi drogę do 
zbawienia kraju.

P. Górski m ówił o podwójnym to- 
rze rdm inistracyi austryaokiej, a w 
tej kwestyi już dawno stanowisko kra­
ju wypow iedział przed 20 laty dr. Du­
najewski : nie będzie dobrej admini­
stracji, póki rząd nie będzie odpowie­
dzialnym przed sejmem. Dopiero wów  
czas obyw atel będsie rozkazywał a 
biurokrata słuchał, ak być powinno. 
Dopiero wówczas zgin ie biurokratyzm, 
który jest ojoem sooyalizmu.

P. Górski mówił dalej o zanikaniu  
własnośoi średniej i małej w kraju i 
dał na to radę, aby podnieść produk- 
oyę. Podnieść produkoyę można tylko  
wtedy, gdy się nie stosuje — jak my 
to czynim y — maksymy jak  najniź 
szego budżetu, dobrej dla gospodar­
stwa prywatnego, do gospodarstwa 
publicznego.

P. Górski mówił i o tem, że my 
Polacy przychodzim y z lekami na cho­
robę zapóżno. Tak n iestety stało się 
z kwesfcyą gm in zbiorowych. Instytu- 
cya goiin  zbiorowych je st dla naszego

kraju pożyteczną, &U n iestety  moment 
stosowny do ich zaprowadzenia omi­
nęliśmy. Obecnie już nie pora na nie.

Obecnie ohodzi o zdjęcie zbyt w iel­
kich oiężarów z bark słabych, ale aby 
barki silniejsze m ogły te ciężary wziąć 
na se b ie , trz' ba inw estyoyj, któreby 
zam ożniejszym i ozyniły tyoh, którzy 
więcej płacić mają.

U nas n ie ma stronnictw politycz­
nych — są tylko kastowe, geografi­
czne, rodzinne, sąsiedzkie itd. Jest to 
tak dalece prawdą, że nagle zapytany 
mówca nie wiedziałby w pierwszej 
ohwili do jakiego stronnictwa należy. 
Skutkiem tego braku je st ogólna n ie­
pewność indywidualnej praoy i pracy 
stronnictwa. Nawet ludowcy nie są 
pewni swej przyszłości, chooiaż rui h 
ludowy będzie się wzmagał i rósł da­
lej. Ludowcy na wyborze ks. Stoja- 
łow skiego przekonali się, że można 
być na wozie, ale i pod wozem i że 
nie zaw sze teroryzm ma źródło w żan­
darmie i r z ą z i e .

Zwracając się do mowy p. Berna 
dzikow skiego , w ygłoszonej wozoraj, 
zaprzeozył p. Szczepanow ski tw ierdze­
nia, jakoby regulacya rzek była prze­
prowadzaną tak, że faworyzuje w iel­
ką własność. Tego n igdzie nie można 
było spostrzeda i jestto nawet rzeczą 
niemożliwą, bo regulaoye są pracami 
nad pewną co-ością i nie można tu 
rzeki regulować, a tam nie. Reguluje 
się oałą rzekę bez względu na to, kto 
jest posiadaczem nadbrzeżnych grun­
tów.

Stronniotwo lew icy je st także ka­
stowe, bo składa się z kilku posłów  
wyłąoznie miejskich. Że stronnictwo  
lew icy je st takiem jak jest, to wina 
lew icy, ale też i szlaohty, u której 
były dawniej i są obecnie pierwiastki 
demokratyczne i tylko dlatego, że nie 
ma obecn»e w szlachcie jasno wyro­
bionych poglądów, nie ma też jej w 
szeregach lew icy. Inaczej byłoby jej 
bardzo dnżo

Że lew ica jest taką, jaką jest, te­
mu winien także skład m iast naszych. 
Są w nich żydzi, a żydzi popełniają 
jeden błąd w ielki tj, ten, że dzielą 
społeczeństwa na antysem itów i filo- 
sem itów. A tymczasem nikt rozumny 
nie chce byó antysemitą, wielu zaś nie 
ma potrzeby być filosemitami. Żydzi 
nie chcą się dać krytykować — i to 
je st złe, bo każdy ma prawo krytyko­
wać urządzenia społeozne, w których  
i sam udział bierze.

Rozwiązanie kw estyi żydowskiej u 
nas leży  w tem, żeby rozwijać odpor­
ność w szystkich jednostek a gdy się 
do tego dojdzie miasteczkom naszym  
przestanie grozić żydowski zalew.

Co do duchowieńtwa to i cno nie 
je s t  najlepsEem z najlepszych. Sami 
autorowie katoliccy przyznają, że mu­
szą byó pewne granioe między spra­
wami duchownymi a świeokimi. Dla­
tego p. Górski nie miał raeyi, gdy du­
chowieństwo brał w obronę nieznoszą  
cą najm niejszego zarzutu. Wszakże 
mamy przykład na porażce zadanej 
przez ks. Stejalow skiego kościelnej Lie- 
rarohii, że gdyby poprzednio była prze­
prowadzoną jakaś szersza krytyka du­
chowieństwa możeby do tego nie do­
szło. Mimo to drażliwośó duohowień- 
s wa na najlżejsze zarzuty jest uspra­
wiedliwioną, bo obecnie losy ludzko 
śoi leżą w rękach duchowieństwa Ono 
wzięło w ręoe sprawę sooyalną i ono 
zwróoió m ożs społeczeństwa na przy­
szłość w tę lub ową stronę.

Praca organizacyjna w kraju jest  
ważniejszą od działalności u szczytów  
polityki w Wiedniu i dlatego mówca 
zrzekł się mandatu parlamentarnego, a 
zatrzym ał sejm owy, aby przyczynić 
się do wyklarowania pojęó w kraju.

Ponieważ posłow ie J Potocki i 
Paszkowski zrzekli się głosu, więc 
d ysk u sja  generalna budżetowa się 
skońozyła, a zaczęły się prostowania 
faktów.

Najprzód ks. Biskup Czechowicz 
wystąpił przeoiw wczorajszym napa­
ściom p. Bernadzikowskiego na duoLo-' 
wieństwo.

Podniesiono — mówił — zarzuty 
ogól ikowe, oiężkie b nieusprawiedli­
wione przeoiw oałemu duchowieńscwu. 
P. Bernadzikowski rzekł, że ducho 
wieństw o Wyzyskuje lud i łączy się 
z wyzyskiwaczami. To nieprawda (bra­
wa). Duchowieństwo bez różnicy ob­
rządku spełnia sumiennie swoje obo­
wiązki.

P. Bernadzikowski również ogólni­
kowo stw ierd ził, że dnohowieństwo 
staje się agitatorem. To nieprawda 
Duchowieństwo korzysta tylko z praw 
obywatelskich, jakie ma sobie przy­
znane.

P. Bernadzikowski twierdził, że du­
chowieństwo jest powolnem narzę­
dziem w ręku władz. To nieprawda. 
Przeoiw temu wszystkiem u jak  naj­
energiczniej protestuję i takie zarzu­
ty stanowozo odpieram. (Brawa i prze­
ciągłe oklaski).

P . B e r n a d z i k o w z k i  oświadczył, 
że słów o duchowieństwie nie mówił 
na ogół, leoz tylko o wyjątkov yeh  
osobach. Co do nieprawdziwości po­
wiedzenia. jakoby księża i żydzi łą ­
czyli się na w yzysk  ludu, to istotnie  
ksiądz i żyw ioły szkodliwe ludowi po- 
łąozyły się niedawno w pewnej insty- 
tucyi finansowej. 8ą księża, przed któ­
rymi klękać należy, ale dlatego nie 
lożna się zrzekać prawa krytyki wte- 
y, kiedy jednostka jest tak szkodli­

wą, że chodzi nietylko o interes du­
chowieństwa ale i społeczeństwa.

P- G e l d m a n .  W Ino je st każde­
mu mieć swoje z lamo o sprawie ży­
dowskiej, wolno — choć to niespra­
wiedliwe i złe — obwiniać ogół za 
przewinienia jednostek, n ie wolno ro 
bić jednak zarzutu tym, któryoh kraj 
zna nie od dziś, że oni solidaryzują 
się ze złym i i nieszlachetnym i. Om 
nie solidaryzują się ani z nimi, ani 
nawet z tymi, którzy są trąbą ich sławy,

nie łąozą się wcale z Nową Pressą  
nie można ich czynić odpow iedzialny­
mi za politykę Nowej Pressy.

P. S t a d n i c k i  sprostował, że nie 
mówił ani o stosunkaoh autonomistów  
z lewicą, ani o fundacyi Skarbkow- 
skiej tak, jak to rozumiał w polemi­
ce p. Rotter. Nie udzielał nagany le- 
wioy, a o fundaoyi Skarbkowskiej 
rzekł, że dyskusya w sejmie może 
niezupełnie odpowiednio była prowa­
dzoną,

P. S z c z e p a n o w s k i  ośw iad­
czył, że całe społeczeństw o życzyłoby  
sobie 100,000 Goldmanów i Natanso- 
nów, a on sam wcale me m ógł mó­
wić, ani n ikt nie mógł słów jego  tak 
rozumieć, jakoby wmawiał w żydów, 
że dla nich jest koniecznością ze ziy -  
mi się łączyć.

P. R o t t e r  zastrzegł się tylko  
przeciw wyrażeniu p. Stadnickiego, 
jakoby mu p. Rotter wkładał w usta 
jakieś słowa

Następnie zabrał ostatni g łos spra- 
wozdawoa.

P. P i n i ń s k i  rzekł, że jeżeli m o­
żna byłe byó zadowolonym z dysku- 
syi adresów*5, to można też powie­
dzieć, źe bardzo dodatniem jest wra­
żenie, jakie wywołała dyskusya bu­
dżetowa. Okazała ona, źe nie rezna- 
miętnianoy się dla drobnostek, aby 
wśród n im iętnych ataków zapominać 
o ważnych irzeczach, Mowa np. pp. 
Górskiego i Szczepanow skiego, w któ­
ryoh może nawet za dużo było mowy 
o pizyszłośoi, słuohała Izba z nad­
zw yczajną ciekawością i to dowodzi, 
że mamy jeszcze w iele świeżości w 
sobie i potrafimy zająó się rzeczami 
idealnym-.

Najbardziej opozycyjną była mewa 
p. Bernadzikowskiego, n ie co do bu­
dżetu, ale oo dc polityki.

W tym obrazie, jaki p. Bernadzi- 
kowski nary80wał, nie można poznać 
Galicyi, zdaje się bowiem, jakby to 
był obraz epoki upadku jakiegoś E- 
giptu, albo innego nieznanego nam  
bliżej kraju. Nieprawdą jest, co mó­
wił p. Bernadzikowski o przepaśoi, 
dzielącej społeczeństwo, o kastowości 
jednych, a nieufności drugich. Wszak­
że w komisyach sejm owych zasiadali 
jedni obok drugich, sprzeczali się, 
porozumiewali i porozumieli ostate­
cznie. Pokazało się, że w jednych i 
drugich bije jedno serce polskie i ka­
tolickie. I tc pokazało się dowodnie 
także w Wiedniu.

Należy podnieść z uznaniem, iż p. 
Bernadzikowski zapew nił o m iłości 
ludu dia ojczyzny i ideałów, ale s ło ­
wa te nie wywarły w p ły o u  na . ałą 
m owę; bo były w niej ustępy zwła-z 
oza dotyczące duohowieńs wa które 
zdolneby b yły  podkopsó winię i j*j 
zasady u ludu. P. Bernadzikowski dzi­
siaj oświadozył, że m ówił tylko o w y ­
jątkach, ais wczoraj przeciw u-, a gene­
ralizował zarzuty i mówił sgólnta.

lan e postulaty p. B ernadsikow A i 
staw iał m oże z niedostatecz- ą znajo­
mością rzeczy Tak np, oo p. B^rna 
dzikow ski mówił o cłach w ywozo • 
wyoh n is było zgodne z rzeczyw isto­
ścią.

Co do mowy p. Górskiego, to miał ra- 
°yi> g4y  mówił, i i  nader ostrożnie trzeba 
nakładać oiężary na rolników. W yw o­
łało to op ozycję p. Szczepanowskiego, 
który choiał jak aajw ększyoh wydat­
ków na oele produktywne. Ale bo 
któraż pozycya nie js s t  produktywną. 
W szystkie są niemi, a jednak nawet z 
rubryki na ściśle produktywne oele 
możnaby wykreślić niektóre pozycye.

Wydatki muszą się zwiększać, to 
prawda, ale jeżeli p . Szczepanowski 
twierdzi, że małe ciężary podatkowe 
nie są dowodem dobrego gospodar­
stwa, to z drugiej strony i w ielkie  
ciężary podatkowe nie są dowodem  
dobrobytu. Na razie u nas dobrze jest, 
łe  się końce sohodzą, a słusznie tak 
p. Szczepanowski, jak i Romanowioz 
razem ze sprawozdaniem budżetowem  
podnoszą, śe koniecznem jest w przy­
szłości wyszukanie nowych źródeł do­
chodowych dla kraju. Źródła te mają 
uderzyć w kasie państwowej i to jest  
bardzo słuszne. P. Szczepanow ski w y­
powiedział charakterystyczne zdanie, 
źe nagle zapytany, musiałby się na­
m yśleć nad odpowiedzią, do jakiego  
stronnictwa należy. I to, co powie­
dział p. Szozepanowski, je st nader ja-  
snem stwierdzeniem  dobrych stosun­
ków u nas. U nas nie jesteśm y w prse- 
konaniaoh swoich poodgraniozani wza­
jem nie nieprzebytym i przegródkami, 
lecz mamy w iele rzeczy i punktów  
wspólnych. Tak byó powinno i tak 
je st na szczęście u nas.

P. Romanojricz krytykował rozkład 
dodatków kęajowych, dowod?ąo, iż na­
leżało je  rozpisać w jednej wysokośoi 
do w szystkich dodatków. Toby było 
rzeozą niesprawiedliwą i słusznie się 
stało, «ża ‘dodatki krajowe do jednych  
podatków będą w ynosiły  61 ct., do in­
nych zaś 60 Jestto podniesieniem do­
datków — to nie ulega wątpliwości. 
Również prawdą jest, że wydatnośo 
centa w funduszu krajowym jest woale 
niepewną. Mimo to nie należy rozpa­
czać, s tylko trzeba tak, jak to komi- 
sya budżetowa uczyniła, trzymać się  
ściśle w granicach możliwości.

Po tem marszałek o godzinie 3 po 
południa dla spóźnionej pory odroczył 
posiedzenie do godziny 8 wieczorem. 
Roapooznie się dyskusya szozegółowa  
nad budżetom,

K \K EON
Lwów dnia 16 lutego.

K lanowanla. Minisur ukarbu zamiano­
wał w służbie utrzjmywauia ewidencji ka­
tastru pedatku gruntowego geomstrów ewi­
dencyjni «h I klasy: Kaspra Kurka, Faliksa 
Naganowskiego i Franciszka Wierzehowskie-

. . . . . .  .  . go, starszymi geometrami ewidencyjnymi II
np, z Nową Pressą. Żydzi galicyjscy klasy w IX klasie rangi.



GAZETA NARODOWA z  Czwartku dnia 17 Lutego 1 8 9 8 . Nr, 4 8 .
Ślub. Dnia 17 bm. o godź. w LS na grobie śp Władysława i p, Rozenberg

w południe, pobłogesławiony zostanie w ko- pierwszy podpisał na ten cel kwotę 50 zł. 
ściele arohikatedralnym związek małżeński j Cześć takim przełożonym, którzy w ten *po
między panną Maryą Seyfarth, córką właści- 
oiela księgarni Gustawa Seyfaitha i Maryi 
z Romaszkanów, a panam Zygmuntem Ja 
strzębieo Strzeleckim, rotmistrzem 11 pułku

aób okazują uznanie i szacunek dla podwła­
dnych.

A rlyśc l-P o lacy  na ob łęd zie  u ec- 
saraa W ilhelm a. Dnia 11 bm. zaprosił

dragonów, synem Wiktora Strzeleckiego, j oeflarl Wilhelm na obiad pp. dyrektora Fa 
radcy wyższego sądu kraj. i Aurelii ze Zło- jata i Wojciecha Kossaka. Przy stole była
tniokich.

Dnia 19 bm. odbędzis Źurowie
takżs obecną cesarzowa. Obiad odbył się w 
najściślejezem kółku. G;ćwnym tematem

ślub p. Stefauii Kisenbergianki z p. Janem ' rozmowy podczas obiadu była sztuka; sssarz 
Bąkowskim, artystą malarzom z Krakowa, j pokazywał swoim goóciom przepyszne komna-

Slubij panny Janiny Bielańskiej, córki ty, należąee do prywatnych apartamentów
dyrektora Banku hipotecznego, p. Bolesława 
i Aleksandry z Kwi; tkowskich Bielańskich, 
z p Tadeuszem Jasieńczyk Żebrowskim od­
będzie się dnia 19 b. m. o godzinie 7 wie 
czorem w kościele św. Maryi Magdaleny.

cesarskich, tak nazwane polnische K am  
tnern, ponieważ przeznaczone były dla kró­
lów polskich podczas ich pobytu w Berlinie. 
Późno w noc, żegnając naszych artystów, 
uprzedził cesarz Kossaka, że w tych dniach

Z karnawał??. Sale kasyna miejski go 'odwiedzi go znowu w pracowni, zaś Fała-
zachowały swą wspaniałą dekoraeyę, jaką 
miały podczas balu prasy — do wczoraj- 
BZigo balu t. zw. kolejowego. Komitet ba­
lowy postarał się tylko o jeszcze większe 
mnóstwo zieleni i zmienił emblemat dzien­
nikarski — pióro, na uskrzydlone koło kole­
jowe. Na czele komitetu stanęła pani Julia 
Wierzbicka, małżonka lwowskiego dyrektora 
kolejowego i dzięki Jej interwencyi, dzięki 
staraniom całego komitetu i pięknemu ce­
lowi, na jaki dochód z balu był przezna­
czony tj. na kolejowe kolonie wakacyjne 
dzieci — cały świat kolejowy lwowski zna­
lazł się wczoraj w kasynie.

Sto dwadzieścia par tańczyło pod wo­
dzą aranżeiów pp. Popowicza i Skwirezyń 
skiego z taką werwą i ochotą, jaką wytwo­
rzyć może na publicznym balu tylko obe­
cność stu dwudziestu najpiękniejszych we 
Lwowie tancerek, wdzięk ich i wytworność 
toalet, atmosfera towarzyska taka, jak w 
kółku dobrych znajomych i olbrzymi zastęp 
dwustu niestrudzonych tancerzy. Na balu o- 
prócz radcy dworu dyrektora Wierzbickiego 
prezydenta Lidia i radcy dworu Morawę t/a 
byli obecni wszyscy wyżsi urzędnicy kokjo 
wi pp.; Bartmański, Drewnowski, Elsner, 
Geyer, Goetz, Gutman, Matkowski, Mualler 
Renzenberg Sfhlaesser, dr. Zgórski itd

Kotylion, zaczęty dopiero około drugiej 
godziny po północy był bardzo artystycznie 
pomyślany — wszystkie odznaki i bukieci­
ki były z ftółków i cały bal na czas koty­
liona przemienił się w wielki fiołkowy ogród. 
Trwał do późnego rana.

Technicy urządzili wczoraj w małem 
kółku wieczorek na dochód sekcyi naukowej 
technicfeiej „Bratniej Pomocy “. W sali klubu 
pocztowego i przy dźwiękach jego muzyki 
50 par bawiło się z szaloną ochotą pod wo­
dzą p. Jurdana. Ta' ognistych tańców jak 
na ty; wieczorku nie notują oćdawna kro 
niki karnawałowe.

M ecyr telegraficzna w Łopuizance 
Młyny zn tsioną zostaje 28 b. m. Wskutek 
tek przydziela się miejseowości: Łopnszanka, 
N.edz-tiiw, Strzyłki, Topolnica, Tarze i Ty- 
sowica d<> okręgu doręczeń urzędu pooitowo- 
telegreli zn- go w Spasie, zaś miejscowości 
Jasienica zamkowa i Rozłucz do Turki koło 
Chyro* a.

Masy konkursowe Sieczkowskiego.
Dotychczas zgłoszone pretensje wynoszą 
330.000 zł,; między niemi dział iyeiowy 
towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń z tytu­
łu sprzeniewierzenia zgłosił 86.791 rnbli 8 
kopiejki i 31.674 zł. 13 centów; z tytułu 
zaś pożyczek Czesława Kieszkowskiego na 
policę i pensję kwotę 9-793 zł. 78 »t. Pani 
Czesławowa Kieszkowska zgłosiła preteasyę 
w kwocie 10.000 zł. tytułem swego posagu 
oraz domagała się przyznania pewnej kwoty 
tytułem aliuren'ów dla siebie i dzieci. Zgło­
siła też swoje [ retensye pani Mieewika z 
córką. Na to są grunty przy ulicy Czystej 
po 30 zł. za 1 sążeń kwadratowy, co dla 
masy po strąceniu długów hipeteoznych przy­
niesie około 31 000 zł. Z ruchomośei, sprze­
danych w drodze ricytacyi, wpłynęło około 
2700 zł. Pozostaje do zrealizowania udział 
Czesława Kieszkowskiego w przedsiębiorstwie 
„Berezyny“, który dopiero w drodze sądo­
wej ustalony być musi., dalej kaucja 5 *00 
zł. z tytułu budowy kolei Krasue Skwarza- 
wa, oraz reszta nalożytości za wykonaną bu­
dowę, w drodze sądowej dopiero wykazaś 
się maiąca część 1li z 2% brutto na tere­
nie naftowym w Potoku i realizacja papie­
rów wartośoiowych częścią pozostawianyoh, 
częścią znajdujących się w deposycio sądu 
karnego. Wogólo stan czynny wynosić może 
40 do 50 tysięcy zł.

Krad/dei depozytu sądowego. Z 
Monasterzysk piszą do K ur. stan.: Przed
kilkn tygodniam i w łam ali się niewyśledzeni 
dotąd sprawcy do tut. urzędu podatkowego, 
a dostawszy się do kasy depozytowej sądu, 
■kradli z niej kosztowności 1 papiery warto­
ściowe na kilka tysięcy z ł. W pierwzzej 
chwili uwięziono jake podejrzanego o tę kra­
dzież woźnego podatkowego, jednakowoż 
śledztwo, które prowadzi radca oądu stani­
sław ow skiego Podlaszocki, okazało zupełną 
jogo niewinność. Natomiast uwięziono kilku 
żydów, którzy kosztowności, pochodzące z tej 
kradzieży, eheieli pozbyć we Lwowie i prze­
ciw którym są oilne poszlaki. P . radca Po- 
dlaszeoki wyjechał do Kopyczyniee, gdzie 
przesłuchuje świadków i podejrzanych. Kra­
dzież zdaje się być dziełem dobrze zorgani­
zowanej szajki złodziejskiej.

Z N adw órny piszą nam: Po krótkiej 
bo zaledwie parę dni trwającej ciężkiej cho­
robie, zmarł w etle wieku żp. Władysław 
Lisowski lustrator lasów i domen, ozdobiony 
złotym krzyżem zasługi » koroną, ostatni z 
Polaków który skończył akademię górniczą 
w Chemnit*. Cichy, spokojny pracownik, nie 
goniący za zaszczytami, nie przyjął kilka 
krotnie ofiarowanej mu wyższej posady, wo­
lał na prowincji pracować dla licznej rodzi­
ny _  « j»k dodatnią była praca zawodowa 
śp. Władysława te okazuje uznani# przeło­
żonych i niebywały udział publiczności na 
pogmbie. Pogrzeb odbył aię dnia 11 lutego, 
zaprezentowane były wszystkie stany, z bli­
ska, z daleka pospieszyli koledzy, aby od­
dać cześć i ostatnią usługę przedwcześnie 
zmarłemu. Ze Lwcwa przybył dyrektor i 
kierownik oddziału pan Rozenberg i lustra­
tor p. Hetper.

Po pogrzebie na wniosek dyrektora p 
Rozsnberga postanowiono postawić pomnik

tswi zapowiedział zwiedzenie nazajutrz jego 
wystawy w salonie artystycznym Schultego.

W  spraw ie asekuracyt krakow­
skiej. Otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o zamieszczenie:

Cel m narady nad sprawami towarzy­
stwa wzajemnych nbezpieczeń w Krakowie, 
mam zaszczyt zapr.sió P. T członków tego 

] towarzystwa z d. obwodn tarnopolskiego na 
dzień 24 lutego o godzinie 3 po południu 
do eaii rady powiatowej w Tarnopolu.

M ichał Garttpich. 
S trzały  w teatrze W ielkim  w War-

Po przedstawieniu sebotniem „0-

róż. Kapelusik z atłasu białego, przybrany 
wstążką zieloną i różami — pończoehy białe, 
jedwabne, trzewiczki atłasowe białe z pęka­
mi róż.

8. Ż n i w i a r k a .  Spódnica jedwabna 
żółta, pokryta mousseline de seis, blado- 
żółtym. Staniozik z tegoż muślinu, drobniu­
tko w bufsezki marszczony, rękawy krótkie, 
złożone z wysoko stoiącego welantn. Motyl 
blado-nitbisski dnży na ramieniu prawem. 
Spódnica przybrana pękami opadającysh kło­
sów i girlandami polayeh kwiatów. W ręku 
sisrp złoty. Kapelusz z włoskiej słsmy, z 
przodu odwinięty, przybrany kwiatami. Ma 
ramieniu lewem spadający bukiet kwiatów 
polnych.

4 B u k i e t  f i o ł k ó w .  Spódniea z 
materyi jasno-flołkewej — ma beki pokryte 
całe fiołkami. Krótki staniczek jedwabny 
nad brzegiem u wykreju, pokryty szeroke 
fiełkami, rękawy krótkie s fiołków. W pa­
sie wiązanie z wązkioh wstążek żółtych na 
lewym boku twerzy węzeł, do góry sięgający 
i w kilka końey opadający na dół. Pońcio- 
ehy i buelki blads-zislons. Pęk fiołków ws 
włosach.

R irlora roi się w oh wili obeoaej od i

czną jej autora, który wniknął w najgłębsze 
tajniki nowożytnej muzyki oraz ponurym ko­
lorytem dreniatu, który opiewa.

Zastrzegając sobie szczegółowe sprawo­
zdanie do drugiego przedstawienia, notujemy 
na razie, iż opera i twórca jej byli przyj­
my wani z wielkim entuzjazmem, a wyko­
nanie jej przez pp. Arklową, Bohueaównę, 
FJorjańskiego, Górskiego i Jaromina było 
bardzo dobre.

Dodajmy do tego wspaniałą wystawę i 
przepełniony teatr, gorące owacye po każdym 
akcie tak dla kompozytora, który został ob­
darzony 7 wieńcami, jak i dla artystów, a 
mamy na razie krótkie zestawienie wrażeń 
wczorajszego wieczora. B r.

Rfpertoar tertralnj
We czwartek po ras drugi „Lisia 

Qnintilla“ opera w i  aktach według dra­
matu Stasisława Rzętkowskiego, słowa Lu- 
demiła Germana, muzyka Zygmunta Nos­
kowskiego. Występ Teresy Arklowej, Włady­
sława Florjańskiego, Gabrysia Górskiej# i 
Juliana Jeromina. Nowi kostyumy i ntws 
dskoraoys podług oryginalnych wzorów.

* „Martwe miasto*. Znakemity po- 
wisśeiopisarz włoski, Gabrysl d Annunzio, pod

najrozmaitszy oh, mniej lub więcej znakomi- bija obecnie Paryż piękną swą tragedyą 
tych „znakomitości" : książąt erlsańskich i „Martwe miasto^ wystawioną w teatrze

szawle
tella“ — jak już po krótce donieśliśmy — 
kiedy o godz. 11 min. 80 przed północą 
zapadła kurtyna, a część publiczności opu- 
szozała już widownię, drnga zaś częśó okla­
skami przywoływała artystów, nagle z przy­
ległej do balkonu loży drugiego piętra nr. 9 
(po stronie lewej) rozległ się wystrzał z broni 
palnej. Jak się okazało w eyrkule I ns 
Podwalu, dokąd sprawcę wypadku natych­
miast dostawiono, był te Włodzimierz, syn 
Michała, Szmaksw, urzędnik nieetatowy kan- 
celaryi warszawskiego kantoru pocztowego, 
liozący lat 19 wieku. Szmakow siedział był 
w teatrze w 3 rzędzie balkonu 2 piętra 
z lewej strony; dopisro po wyjściu publiczno­
ści z lóż, przeskoczył przez parapet, dzielący 
je od balkonu, do loży nr. 9 i stąd wy­
strzelił dwukrotnie w kierunku sosny. Szma­
kow jest to młedzienic 19-letni, wątłej bu­
dowy, średniego wzrostu, o bladej twarzy, 
i  małemi oczkami, o włosach blond, bez 
zarostu, ubrany dość przyzwoicie. Kiedy po 
stwierdzeniu tożsamości jego osoby, zapytano 
go, dlaczego strzelał? to on przyznając sam 
fakt wystrzału, odpowiadał uporczywie przed­
stawicielom policyi:

— Nic nie wiem i nic objaśnić nie mo 
gę. Niech to śledztwo wyicaże.

Dodać trzeba, źe Szmakow miał wygląd 
roztargnionego, przerażonego, zaskeozenego 
wypadkiem. Nikogo z artystów opery Szma­
kow nis znał. Rewolwer kupił umyślnie 
przed dwema dniami za rubli 5 z kopiejka­
mi. Jest te broń stosunkowo małego kali­
bru, 8 milimetrowej średnicy; ale bije bar­
dzo mocno, skero pomimo znacznej odległo­
ści (od loży, z której Szmakow strzelał do 
kurtyny jest 100 kroków), otó.edwie kule 
przebiwszy kurtynę na poziomie przeszło 7 
łokci, spadły na scenę w jej głębi, przy sa­
mej prawie ścianie szczytowej, gdzie też 
znaleziono je wezoraj zrano, jedną na po­
dłodze, a drugą w ścianie drewsianęj. Tak 
więc tylko szczęśliwym zaiste trafem obie 
kule nie zraniły nikogo.

Włodz mierz Szmakow, wypędzony przed 
paru laty z 3 klasy gimnazjum, jest po­
chodzenia szlacheckiego. Jest on synem b. 
rządcy w dobrach ks. Radziwiłła w gub. 
mińskiej, a obecnie pisarza gminnego w tej­
że guberni; ma dwóch brató, uczciwie na 
chleb pracujących i siostrę na pensyi w Miń­
sku gubernialnym. W kantorze pocztowym 
ako urzędnik najniższego rzędu, pobierał 

zaledwie 14 rs. pensyi miesięcznie, żył więc 
ubogo.

D la rolników  1 rasem'eńlnikóir.
Zmarły d. 9 listopada 1891 r. Władysław 
Pepłowski uczynił warszawską kasę pomocy 
dla osób, pracujących na polu naukowem, 
imienia dr. J. Mianowskiege spadkobierczy­
nią swego majątku, od którego dochody prze­
inaczył la  popieranie wydawnictwa broszur 

podręczników naukowych, znwierających 
najlepsze i najnowsze wskazówki rozwoju 
rolnictwa, rzemiosł i rękodzieł w kraju na­
szym, wyłożone jasno, popularnie, popraw­
nym językiem polskim, przystępne dla ogółu 
rolników, rzemieślników i rękodzielników, 
zastosowane do potrzeb miejscowych, na cza­
sie, tudzież na pomoc dla autorów rztczo- 
nyeh brosznr lub podręczników i osób, na 
tern polu pracujących. W wykonaniu tego 
zapisu, la  którege przyjęci# kasa pcmooy 
zezwolenie władzy uzyskała, komitet zarzą­
dzający kasą oświadoza gotewośś wejśeia 
w bliższy stosunek ■ wydawcami lub auto­
rami dzieł, edpowiadającymi wyżej wyłu- 
siczonym określeniom 1 warunkom, celem 
zapewnienia dziełom tym lub wydawnictwom 
poparcia, jakieby okazało się potrzebnem 
i możliwem.

Osoby pragnące uzyskać dla swych dzisł 
tzy nakładów pomoc pieniężną, proszone są 
o cgłossenie się osobists do biura komitetu 
kasy Mianowskiego w Warszawie (Nieoała 
1. 7) lub o nadsyłanie pod tymże adresem 
żądań, wjłnszczonych na piśmie.

Kostyumy balowe. Podajemy kilka 
kompezycyj zagranioznych co do strojów dla 
pań na bale kesty urnowe, może się w kłopo 
cie i wyczerpania pomysłów przydadzą.

1. Mak pol ny.  Spódnica potrójna, ka­
żda wystizępioua w długie spiczaste zęby z 
jedwabiu, koloju rose rogue. Staniczek tego 
samego koloru mocno wycięty i także wy­
strzępiony w zęby — i.dpewiednio do spód­
nicy, kończy się z przodu w pasie wielkim 
makiem jedwabnym. Maki wielkie pąsowe na 
ramiennch i pąsowy duży mak wa włosach. 
Pończochy i trzewiki rśżowe, rękawiczki do 
ramion, szwedzkie, różowego koloru.

2. H a s e  de ros es .  Spódniea biała a- 
tłssowa, przybrana z boków kratą z wstą­
żek. zielonych i girlandami rozpiętych róż z 
liśćmi. Staniczek, dochodzący pasa, kończy 
się z przodu i z tyłu bawstewe, przybrany 
takżs wstążką zieloną w kratę z girlandami 
róż. Małs krótki* bufiaste rękawki, bietele z

burbońskich, potomków Napoleonów, mętów 
stanu ze wszystkich prawie krajów muli 
ziemskiej. Wszystko to zjeżdża, aby się Wy­
grzać na słońcu, przypatrzeć się karnawało­
wi i — spróbować szczęścia w Monte Car- 
lo. Najbogaciej za'udnione znakomitościami 
jest Cannes, że wymienimy tylko Giadsto- 
ne’a i rodzinę kssiążąt Cumberland.

Na ostatniem zebraniu akcyonaryuszów 
towarzystwa eksploatującego i t. d., kasyno, 
zwane „Societe des Bains de Mr.r de Mona- 
oo‘ dyrektor Blanc zawiadomił zebranych, 
iż nowy układ, obewlązujący aż do r. 1948 
zapewnia wprawdzie domowi gry Istnienie, 
ale wkłada i a akoyonaiyuszów bardzo po­
ważne zobowiązania finansowe, wobec czego 
konieezrem jest wypuszczenie nowtj seryi 
akcyj 300-frankowyeh (dawne akcye 500- 
frankowe stoją po 3.140 franków, gdyż 
przynoszą około 609%). Na mosy układu 
towarzystwo wypłaci: 10 miljonów franków 
natychmiast g  tówką do lasy książęcej, 15 
miljonów również gotówką do kasy książęcej 
w roku 1914, 5 miljonów na roboty porto­
we, 2 miljony na przerobieni* tsatru opery. 
Gdyby pomimo to wszystko, dochody z do­
mu g y przewyższały 26 miljonów roezsie 
czystego zysku, przewyżka dochodów obcią­
żona będzie opłatą 6°/» na rzeez księcia. 
Aksyonaryuszt kiwali głowami, a le .. nie 
znalźli warunków niemożliwemi do przy­
jęcia

Skończyły się pierwsze zabawy wiosen­
ne — wyścigi, które śaięgnęły do Nizzy 
przeszło 60.000 cudzoziemców, między inne- 
mi księcia następcę troau rumuńskiego z 
małżo.ką. Trybuny wyglądały jak kosze 
kwiatów.

Po Eleonorze Duze słuchamy teraz w 
Nizzy kupletów Yyetty Guilbert. Zaohwjca- 
my się też lub n e zachwycamy panną Loie 
Fuller, która produkuje obecnie „tance o- 
gniowe". Przyjmowaliśmy też serenadą Mas­
seneta, który w operze objął dyrekcyę nad 
orkiestrą.

Cechą e:o..u są samooboly. Uwija się 
ich ze 200 po Nizzy i okolicach. Nawet 
książęca lalka karn wałowa jeździ na samo- 
shodzie.

Pogr*eb lir. K olnokiego odbędzie 
się w Letowicach dnia 17 b. m, o godzinie 
1 w południe.

Z teatru.
— Ależ pani dobrodziejka nas wszystkich 

niepokoi. Można byłe przecież trochę weze 
śniej wybrać się do teatru — rzekł pewien 
korpulentny jegomość, gdy jnkaś mocno za­
gniewana i jeszcze więeej korpuletna jejmość 
w połowie pierwszego aktu przeciskała się 
do swego krzesła.

— Jakto I — odrzekła w drodze kor­
pulentna dama — paniwie pozbawiliście nas 
już naszych kapeluszy, a teraz znów cheeoie, 
ażebyśmy do teatru przychodziły niectesane.

Bary Bernhardt. Dwóch areheologów-poetów 
osiadło w My cenie dla poszukiwania grobów 
Atrydów. Aleksandrowi towarzyszy piękna 
żona Anna, dotknięta ślepotą, drngi zaś ar­
cheolog Leonard przywiózł ze sobą siostrę 
swą, słodką, piękną i czystą Blankę-Maryę. 
Aleksander zakochał się w Blance-Maryi, a 
Leonard zapałał kazirodczą miłością do wła­
snej siostry. Ślepa Anna przeczuwa miłość 
swego męża i pragnie samobójstwem zape­
wnić mu drogę do szezęśeia. Leonard je­
dnakże, zrozpaczony i złamany własną żą­
dzą i miłośeią Aleksandra, sądzi, że to wła­
śnie siostra zginąć powinna i w najwyższem 
oszołomieniu topi ją w studni. Fabuła dra­
matu niewielkie ma znaczenie w „Martwem 
mieście*. Głównym pierwiastkiem jest tu 
cudowna poezja języka, symboliczny fatalizm, 
który ze starożytnych głobów wychodzi i 
poetów archeologów bierze w swe pęts, głę­
boki liryzm i wstrząsający nastrój pogański.

Telegramy.

Wieczorek z tańcami, urządzony 
staraniem chóru „Stowarzyszenia kupców i 
młodzieży handlowej", odbędzie się w środę 
dnia 16 bm. na strzelnicy miejskiej. Bilety 
familijne po 4 ",ł. i pojedyncze po 1 zł. 50 
ct. od osoby można nabywać za okazaniem 
zaproszenia w handlu porcelany p. K. Chri 
stianusa, pl. Maryaeki 7.

W czyteln i dla kobiet odbędzie się 
w sobotę 19 bm. o godż. 6 wieczorem zwy­
kłe zebranie towarzyskie, na które wydział 
czytelni członków swych nprzejmic zaprasza.

Wieczorek tow . prawniczego odbędzie 
s'ę w kasynie miejskim w niedzielę dn a 
20 b. m. Bilety są do nabycia w kancela- 
ryi kasyna od 6*/» do 71j t wieczorem.

W „Skale* wieczorek karnawałowy o
statui odbędzie się w sobotę 19 bm. Zapro 
szenia otrzymać można w stowarzyszeniu 
W niedzielę 30 bm. odbędzie się wieczorni­
ca dla członków z rodzinami.

Sztuki piękne.
Opera. Wczorajszy wieczór oznacza dla 

sztuki polskiej nowy i ważny krok naprzód, 
aowy etap w rozwoju jej, bo przyniósł nam 
premierę nowej opery swojskiej „Liyii (j fin 
tilli" Zygmunta Noskowskiego. Wprawdzl 
przekraczając grai.ice dotychczasowych oper 
polskich i librettem i rodzajem muzyki, po 
rzuea ta opera rodzinne stronny, porzuca nu­
tę słowiańską a zdąża szerokim szlakiem 
muzyki „fln de sieclu" opartej na Boriiozie 
i Wagnerze, zdąża do otwarcia sztuce pol­
skiej wrót całej Europy; niemniej jednak 
sam fakt, ii kompozytorem jej jest Zygmunt 
Noskowski starezy, aby zanotować ją w 
poczcie dzieł, które sławę sztuki polskiej 
podniosą do tej wyżyny, na której stanąć 
powinna godnie obok poezyi naszej i sz uk 
plastycznych.

Itónuta no tle ponurego dr. matu Stani­
sława Rzętkowskiego, przeiobionego na li 
bretto przez Ludomiła Germana, nacechowa­
ną jest ta opera znamienitą wiedzą ińuzy-

W iedeń d. 16 lutego.
Radoa sądu krajowego C h o l e w k a  

z  Krakowa, otrzymał przy sposobno- 
śoi przeniesienia go na emeryturę, ty ­
tuł i charakter starszego radoy sądu 
krajowego.

Przeniesieni zostali radoy sądowi 
J e z i e r s k i  z Rzeszow a do Tarnowa, 
a K a i s e r  z W adowio i S c h m a y -  
d e r  i G r o d y ń s k i  z Tarnowa do 
Krakowa. Mianowani radoami sądu 
rraj o w e g o : W y r w a l s k i  dla Rze­

szowa, K r u c z k i e w i o z  dla Tarno­
wa, H o m o l  a o z  dla Wadowio, Z a ­
b o r o w s k i  dla Tarnowa i dr. K. 
W i n d a k i e w i o z  z Trawnika dla 
Tarnowa.

W iedeń d. 16 lutego. 
S zef sekcyjny Plappart mianowany 

został intendentem  teatrów oesarskioh 
w m ejsoe br. Bezeonyego.

W iedeń d 16 latego. 
Dzienniki tutejsze donoszą, te  rad­

ca m icisteryalny Hausnsohild Bauer 
upatrzony je st na kierownika kanoe- 
laryi prezydyum rady m inisteryalnej 
System izowana w prezydyum rady 
ministeryalnej posada szefa sekcyi 
została zniesioną.

W iedeń d 16 lutego.
Neues W ientr Journal donosi, te  

zwołanie rady państwa odroczono do 
początków kwietnia. Gautsoh zwleka  
z ogłoszeniem  rozporządzeń języko­
wych, obawiając aię zarówno ozeskiej, 
jak niemieokiej opozycyi. Niektóre 
sejmy mają obradować do połowy  
marca. Na razie zam ierza jeszcze br. 
Gautsch konferować z prsewódohmi 
stronnictw.

W iedeń d. 16 lutego. 
Frtmderiblatt w ita z wielkiem  zado­

woleniem  przedwczorajszy przebieg  
obrad i głosow anie w sejmi* moraw­
skim w sprawie uznania za nieustają­
cą kom isyi ugodowej. Tym sposobem  
obie narodowośoi stw ierdziły  rzetelny  
wolę osiągnięcia pokoju narodowościo­
wego, a to musi wyw ołać pooieszająoe 
wrażenie w szędzie, gdzie ujawnia się  
•zozere ty  ozenie przywróoenia pokoju 
narodowościowego.

iTiedeń d. 16 lutego.
Sejm górno-austryaoki zam knięty  

będzie 24 lutego.
Praga d. 16 lutego.

Komisya sejmowa zajmująca się  
wnioskami w sprawie językow ej, u- 
rhwalila ned wnioskiem  niemieokim  
zniesienia rozporządzeń językowych  
przejść do porządku dziennego, a wzię 
ła za podstawę obrad wniosek Paoaka 
o języku urzędowym władz autono 
micznyoh.'

Praga d. 16 lutego,
W znowiona wczoraj w narodowym  

teetrze praskim „Halka" Moniuszków  
ska miała olbrzymie powodzenie 
wzbudziła najżywsze sympatye w cze 

kiej publiczności. Z Pragi wysłano  
mnóstwo telegram ów od osób ze świa  
ta artystyoznego i literaokiego do 
w szystkich m iast polskioh z wy razem

entuzyastyoznego podziwu dla w iel­
kiego polskiego muzyka.

Lubiana d. 16 latego.
Spodziewane są zaburzenia stu­

dentów % powodu zakazu noszenia  
odznak studenckich. Ni*mieocy studen­
ci prowokują słowisńskioh i łatwo  
przyjść możo do bójek.

Grac d. 16 lutego.
W sejmie styryjskim na dzisiej- 

szem posiedzeniu poseł Deozko odozy- 
tał pewną interpelaoyę w języku sło- 
wieńskim. Na to wszysoy posłowie 
niemieooy opuśoili salę posiedzeń i po­
wrócili do niej wowozas dopiero, gdy  
p. Deozko skończył ozytaó.

Następni* p. Rokitanski uzasadniał 
wniosek swój w sprawie zakazu no­
szenia barw niemieckiob. Namiestnik 
margr. Bac<juehem oświadozył, że nie 
uważa się za powołanego wdawać się 
w m erytoryozne zarządzenia, odpiera 
jednak zarzuty poprzedniego mówcy, 
jakoby władz* rządowe oofały się 
przed eksoesami.

Namiestnik w ssazał na oświadcze­
nie prezydenta ministrów, złożone 
wobeo rektorów wyźszyoh szkół nie 
mieokioh w Austryi, oraz na wydane 
następne zarządzenia, które w całej 
pełni są zdolne utrzymać powagę w ła­
dzy państwowej i powagę władz aka 
demiokioh a niezawodnie nie są także 
objawem niekorzystnego usposobienia 
względem  szkół w yższych lub braku 
żyozliwośoi dla studentów.

Wniosek Rókitanskego przydzielo - 
no komisyi konstytucyjnej.

Zagrzeb d. 16 lutego.
Rozpoczęły się uroozystości z po­

wodu jubileuszu 60 letniego kapłań­
stwa biskupa Strossmayerą. Przybyła  
deputaoya południowo słowiańskioh n- 
kademików.

Rozeszła się pogłoska, że ustawa  
sejmu węgierskiego madyaryzująca na­
zw y m iejscowośoi uzyskała sankoyę 
cesarską.

Loebcn d. 16 lutego.
Skutkiem złego ustawienia zwrot- 

nioy wjeobał dziś na stacyi tutejszej 
pociąg osobowy, jadąoy z St. Miohael, 
na pociąg towarowy. Obie lokom oty­
w y są uszkodzone i kilka wagonów, 

eden konduktor zginął na miejsou, 
drugi jest oiężko, a jeden lekko ranny.

D rezno d. 16 lutego.
W Saksonii nawołują rozmaite ode­

zw y do medopuzzozania do zarobków  
czeskich robotników.

L izbona d. 16 lutego. 
Wozoraj rano spalił się teatr „Prin- 

ce Royal". Strat w ludziaoh nie ma.
B erlin  d. 16 latego. 

Beri. Tageblatt donosi z Petersbur­
ga: Odwrót polityki rosyjskiej oo do 
Landy da tury ks. Jerzego jest tylko  

ohwilowyro i pozornym. Rosya pokie­
ruj* tak, aby grecka ludność na Kre- 
oie drogą powszeohnego głosowania  
wybrała księoia na gubernatora.

P aryż d. 16 latego.
W prooesie Zoli trybunał ogłosił 

wczoraj, że odrzuoił wniosek obrony, 
żeby w ezw ać rzeczoznawców do składa­
nia zeznań, dotycząoyoh ioh obecności 
na tajnem posiedzeniu sądu w ojenne­
go. Jenerał Gonse w ystąpił przeoiwko 
twierdzeniu świadka Jauresa, jakoby  
sztab jeneralny starał się o un iew in ­
nienie Esterhazego. Niczego bardziej 
nie pragnę — m ówił jenerał — jak  
żeby w tej sprawie zapanowało św ia­
tło. Adwokat Labori w ezw ał jenerała, 
aby zażądał od m inisterstw a w ojny 1) 
żeby jenerał Meroier z łoży ł zeznanie  
oo do tajny oh aktów 2) żeby pułko­
w nikow i Picęuartow i pozwolono mó­
w ić o wszystkiem  3) żeby przedłożono  
sądowi bordereau w oryginale 4) żeby  
przedłożono akta, które oddane były  
znawcy B ertillonow i do badania 5) 
żeby Bertillonowi zezw olono odpowia­
dać na w szystk ie pytania 6) żeby do­
zwolono zeznawać ekspertom z proce­
su E sterhazego.

Jenerał Gonse odpow iedział, że to 
do niego t i e  należy. Labori: A więc 
oo tu mówić o pragnieniu św iatła 1 — 
Świadek następny Jamain protestował 
przeciwko tw ierdzeniu, jakoby choiał 
przekupić znawcę Teyssonieresa i z e ­
znał, że Teyssonieres chwalił się przed 
nim, iż n ie Bertillon, ale on spow o­
dował zasądzenie Dreyfusa. Następnie 
przesłuohano dyrektora szkoły doku­
mentów.

Po odczytania dalej zeznań pani 
Boulanoy i panny Comnnngues prze­
słuchał sąd rzeczoznawoę Franka, k tó­
ry utrzym ywał, że pismo na bordoreau 
je st podobne do pisma Esterhazy ego.

Ateny d. 16 lutego. 
Kokkarisa. oskarżonego w prooesie 

marynarskim, sąd uniew innił.
Londyn d. 16 lutego. 

D ąily M ail ogłasza list pew nego o- 
ficera angielskiego z okolic zakame-

k tórego  trudno będzie u»
m iędzy Francuzami a AngliSaf ___
da dzień może przyjść do kroków* 
nieprzyjacielskich. Niedawno temu już  
się na to zanosiło z powodu sporów 
m iędzy angielskim  komendantem w 
Kumassawe a francuskim komendan­
tem stacyi sąsiedniej.

Z Szangaju donoszą : Sprawozdaw- 
oa China- Gasette, który wrócił z Por­
tu Artura, zapewnia, że Rosyanie 
skrzętnie tam budują m agazyny na 
20.000 tonn węgla. W Poroi® Artura 
stoję trzy, w Talienwame dwa rosyj­
skie okręty wojenne.

Oz?ał ekonomiczny,
— Losowania. Przy ciągnieniu z d. 

15 b. m. losów miasta S t a n i s ł a w o w a  
wygrały następujące losy: nr. 21098 złr. 
9,000, nr. 6599 złr. 600, nr. 474 złr. 150. 
nr. 17845 złr. 150. Dalej po 50 złr. wy­
grały nr.: 12818, 9612, 20703, 13592 i 
17151.

Przv eiągnieniu 3 Dl0 l o s ó w  k r e d y ­
t o wy c h  z i e m s k i c h  z r. 1880 padła 
głównn wygrani 45 000 złr. na ser. 2387 
nr. 51 Druga wygrana 2.000 złr. db ser. 
2289 nr. 91. Po 1.000 złr, wygrały eer. 
030 nr. 94, ser. 1560 nr. 74.

Przy ciągnieniu losów J o - s z i r  głó­
wna wygrana 10.000 zlr. paiłs na eer, 369 
nr. 97, po 1.000 zlr. eer. 282 nr. 48, ser. 
2691 nr. 4, po 500 złr. ser. 8016 nr. 6 i 
ssr. 3896 nr. 8.

&  l W  &

Wiedeń ńnia 16 lutego. Przed zam­
knięciem wczorajszej giełdy notowano : Al -
piny lAS^O, Kredjty węgierskie 384'50, 
Anglo-banki 162 50, Unionbanti 302'60, 
losy tureckie 58-80, staatsbany 33075, 
tytoniowe )3 6 -25, kolei Ebenthal 26g‘—, 
Bank dla krajów koronnych 217*—, bank 
związkowy 26456, Węgierska renta papie­
rowa 99'45, Kredytowe ziemskie 459’—•, 
Kredyty 364 25, Runamorania 246 — . Ru­
bel papierowy 1 ‘27*50.

iierlln  dnia 16 lutego. Przed zam- 
knią iem wczorajszej giełdy notowano: Kre­
dyty 228-80, Staitsbany 144*50, Lombar­
dy 35 40, losy tureckie 114*—.

Z rynków towarowych,
Lwów dnia 16 lutego (Przedruk z u- 

rzędowej „Gaze^ lwowskiej") Pstenioa 10-45 
do 10 75, żyto 7-50 do 7-rO, jęczmień browarny 
6-— do 6-60, jęczmień psotewny 0 — do 0’—, 
owies 6-80 do 7 — rzepak 11 20 do 12-—, groeh 
6’75 do 8 — wyka 5 60 do 5 80, nasienie lniane
—•— do — , n&sieme konopne do —• — ,
bó„ —-— do —'—, bobik B‘75 do 610, hreozka 
7*50 do 7 80, koriczyna czerwona galic. 32 - do 
48 —, szwedzka —1— do —•—, biała —.— do 
— , anyż — do , kukurudza tUra 0 -— 
do 0 -— , nowa 5-30 do 5 80, chmiel —•— do

■—, chmiel nowy na termLna od — — do
—'—, apirytus gotowy •— do —•—, na termi- 
ns od 14-25 eo 14 50, Tymotka 16 — do 22.— 
Waranty — — do — ■—.

— W iedeń d. 16 Lutego. iTałegr. 
Gm . N ur.) Dmeitwj o godż. 10 minut 
40 południe n itow ano aa giełdzie  
wiedeńsKiej: kred* ■ ? 364 — węg. zekła ' 
kredytowy 383 50 augiobanki 162 26, 
landarfcanki 216 75, koleje paćetwowe  
839-25, elbethal 263'—, akcye tyton i. • 
we 135 —, alpiny 148 30, losy tureok 
58*80 uiiioubMiki 3 0 3 -  ,*uU* 127*37. 

Wiedeń dnia 16 lutego.
Notowano pszenicę na j isień —•— do —• -  

iszenieę na wiosnę 1178 dc. 11-80, żyt* na jesień 
i-— do 0 —, żyto u.-, wiosnę S'80 do 8 82, owies 

na jesień 0-— do O---  owies nr wiosnę 0 — 
do 0-—, kuknrudza r-a 1's‘apai 0 — io #■— 
Kukurndza na maj-czerwiea U — di 0 .—, rzepak 
na lierp.-wrzoś. —-— do —■— Spirytus kontyn­
gentowy 10.000 1. zaraz do o !dsnia 19 10 
do 1930.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 15 mtogo. 
Targ dzisiejszy równiel, jak poprzednie targi 

w ostatnich czasach, odbył się bardzo spokojnie. 
Chęć do kupna objawiała się nader słabo, a cen 
nie not wano niisj jedynie dlatego, że obrotów 
prawie nie było.

Płacono pszenicę biała n 10-50 dc 11’15 i{.. i zer- 
womt nową 10 80 de 11 dd Li., żółtą u. l  j 75 do 
1150 zł., żyto nowe 8 30 do 8 70 zł., jęczmień 
browarny 7-— do 8-— zł., na k-.szę 6TÓ do 650  
zł., owies nowy od i l i  do 7 6 < zł., owies de 
■i«wu 0-— do 0 — ii. Koniczyna oierw. 30 do 
50 zł., biała — do —. rzepak —• — do —•—, 
wyk a 0-— Aj 0-— zł. bo 0- — do O-— zł. 
Wszystko 100 kf logi autów.

. galicyjski JJa bAudin ; ;-rz»pay,łu‘

F r iy je o h s ii  ć.s
Dnin 16 lutego.

Hotel Europejski. Z. Cieński z Hani- 
łowa, hr. Tumowskn z Tarnówki, A Kuns 
z Podwerbee, E. Gonermsnn z Wieania. dr. 
E. Lebodowicz.

M  m d  i n i lifM  Oteisli
również rękawlcznlk z Warszawy 

I i >  i* « U . 1. i i i  p. (obok Dymetfi.)

ruńskioh (w Afryoe zachodniej), w edle

P r a c o w n i a

Nadesł&nn.
(Za tę rubrykę reitkeya nie odpowńtiis).

&;
E 
K 
E 
ff

E 
E

.ni
o n z  najlepsza metoda

Nauki kroju francuskiego
- pod firm :̂

M ary a W aśnie wska
Lwł w, ul. koraln tck a  1. 8.

Wszelkie z iecenta zalatiria jok najpunktualntej.
Hit /Yiy tamój ., niach u prowtncyi uprasza *ię o przy sto-
G nie dobrze eiącego stanika, długości przodu spódnicy 

i objętość w "kłębach. — Dlf, dzie l : wiek, objętość 
[Jj w patie i trsiack, długość od wszycia kołnierza przodem.
E ** iąd-ii* próbki młterjj mwra — nuiot.

polecają

na karnawał i  t a t f  i w in  u l i i
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k M ó jc a  Delicji.
Powieśó 

j»ize Maryc Corell.

PrzeUumaozyła z angielskiego  
M a r y  a F i n k l ó w n a .

(Ckig dalszy).

— V\spaniałomyślny człow ieku! — 
zaśmiała się Lady Branceyith. Wiem, 
ż e  twoja źena u cz ,n iła  cię majętnym, 
ale p a m ię ta m , gdy nie miałeś ani cen­
ta, biedny chłopcze! Ale byłeś zawsze 
bardzo m iły i grzeczny —nawet wów  
czas.

— i6szy mnie, źa przyznajesz mi 
' t o  pani — rzekł Carlyon, przysuwając

się bliżej do niej. W spomnienie to za­
decydują może na moją korzyść 1

— Co za bezsensy pan plecie 1 
Chciałabym zobaczyć żoną pańską; 
przedstaw mi pan ją ! To prawdziwy 
gen o; -! Mosisz być bardzo dumny 
z posiadania takiej żony!

Carlyon namyślał się. Potem rzekł 
n a g le :

— Nie mogą tego pow iedzieć! Zda­
je  mi się, że mądra kobieta, wielka  
autorka dzieł, jak moja żona — to 
błąd natury. Nie je st kobietą.

Gdy wym ów ił te słowa, Delioya 
podniosła się, blada, ale spokojna i 
stanęła naprzeciw nich. W swojej 
świeoącej, białej sukni wyglądała, jak  
biały anioł, który zjawił się nagle na 
ziemi — a patrząc wprost na męża i 
jeg o  towarzyszkę, m ierzyła ich wzro­
kiem najwyższej pogardy, ale nie 
przemówiła ani słowa. Potem zimno i 
spokojaie odwróciła się i zniknęła w 
tłumie.

Któż to był to piękne zjaw i­
sko ? — zapytała pospiesznie lady
Brancewith.

Carlyon zaczerwienił się, a nastę­
pnie zbladł, jak ściana.

— To była Delioya — moja żona — 
rzekł krótko.

— To była ta nowelistka 1 — w y­
krzyknęła prawie lady Brancewith. — 
Dlaczego nie mówiłeś pan to przed­
tem ? Dlaczego nie przedstawiłeś m nie? 
Nie myślałam, że tak w ygląda! Sądzi­
łam, że w szystkie literatki mają krót 
kie włosy i okulary na n o s ie ! Ależ

ona musiała słyszeć, że uważasz ją za 
bezpłciow ą! Billy, skompromitowałeś 
s i ę !

Carlyenem wstrząsnął gniew . W da­
wnych czatach nazywała go piękna 
Lily „B illy”, a ktoś dowcipny u łożył 
nawet wiersz odnosząoy się do tego, 
a opiewający tak:

Lily and Billy 
Are invariably sillyl

Ale wtedy nic sobie z tego nie robił. 
Teraz jednak, biorąo na uwagę, że jest 
lordem, gniew ał go ten wyraz „Billy", 
oo można było jasno w yczytać z jego  
zasępionej twarzy. Ale lady Branoe- 
with była nadto zajęta innemi m yśla­
mi, aby to zauważyć.

— Jeśli siedziała tutaj cały wieczór, 
to m usiała .w szy stk o ” słyszeć. Pięknie 
wyrażałeś sie  pan o niej 1 Gdybym  
była na jej miejscu, wyrzuciłabym cię 
jak parę starych trzewików!

— Wcale nie wątpię, że uozynila- 
byi tak — rzekł gwałtownie. W ten  
sposób obchodzisz się ze wszystkim i 
mężczyznami, których obdarzałaś swo­
im i względam i.

Lady Brancewith pokazała perłowe 
ząbki w pięknym uśmiechu.

— Miałeś zaw sze ponure usposo­
bienie, Billy, — zauważyła — ale nie 
jesteś złym  ohłopoem. Jednak dosyć 
tego. Idę odnaleźć twoją żonę i przed­
stawię się jej sama.

Pożegnała go i poszła odszukać 
Delicyę. Tymczasem potworzyły się 
różne grupy z powodu rozpoczęcia  
tańcu panny „Violet de Gasoon”, jak  
ją przedstawiono w  salonie, chociaż 
każdy w iedział, że jest to sławna Ma­
ryna z Empire. W św iecie bowiem  
towarzyskim w szystko zależy na uda­
waniu i ukrywaniu prawdy.

Gdy na przykład w iesz, że lady 
z wysokiego rodu znieważa uczucie 
przyzwoitości w  towarzyskiem  lub 
prywatnem życiu, należy zam ilczeć  
o tern, a mówić przeciwnie, że je st to 
najniewinniejsza istota  pod słońcem. 
Co innego, gdy je s t  to osoba bez ty ­
tułu i znaczenia, wtedy wolno ci 
szarpać jej imię w rozmaitych plot­
kach; ale gdy jest hrabiną lub księ­
żną, należy wybaczyć jej pospolite 
występki. Trzeba m yśleć o tytule, o jej 
rodzinie.

Lady Branoewth w iedziała, że tak 
dzieje się w świeoie i umiała się do 
tego zastosować. Potrafiła być też u- 
przejmą dla osób niższej kategoryi

i dlatego po skońozonem tańcu Ma­
ryny, zb liżyła się do niej, zachwyoa- 
jąc się jej zgrabnośoią i zręcznością. 
Ale Maryna była w złym  humorze, 
nie zauważyła D elicyi m iędzy widza­
mi, a chodziło jej głów nie o wraże­
nie, jakie w yw rze na „sławnej Deli­
cyi Vanghan“.

Dlatego zaraz po skończonym tańcu 
zbliżyła się do lady Dexter, zapytu­
jąc ją, gdzie jest lady Carlyon.

— O ij achała do domu, n iestety — 
— brzmiała odpowiedź. Nie je st zu­
pełnie zdrową, jak mi mówiła, a go- 
rąoc w  sali zaszkodziło jej.

— Czy mówisz pani o lady Car­
lyon? — zapytała lady Brancewith, 
zbliżając się.

— Tak jest. Żałowała bardzo, że 
musiała odjechać, ale zdaje się, że 
zbytnia praca szkodzi jej zdrowiu.

Tymczasem skrzypek o długich  
włosach powstał, aby odegrać jakiś 
utwór klasyozny, oo miało ten sku­
tek, że goście poczęli się cisnąć tłu­
mnie ku drzwiom, aby się ulotnić, 
a w ogólnem potrącaniu Maryna zna 
lazła się w pobliżu lorda Carlyona.

—  Żona pańska odjeohała do do­
mu — rzekła krótko. — Dlaczego nie 
odjechałeś z nią?

— Mam inne obowiązki — rzekł 
zimno.

— Ale nie wobec mnie — rzekła, 
ukazując białe zęby. — Rozmawiałam  
dzisiaj długo z lady Carlyon i pow ie­
działam je j, co m yślę o panu.

Oczy jego zabłysły gniewem , a 
usta nabrały m ściw ego, złośliw ego  
wyrazu.

— Ty dzika kotko! — rzekł, w y­
buchaj .c gniewem . — Jeśli ośm ieli­
łaś się...

— Tak, tak! — śmiała się Maryna. 
— Wiedz, że kotki mają pazurki i dra­
pią przy sposobności I

I nagłym  ruchem w yw inęła się i 
umknęła przed nim do jadalnego po­
koju, gdzie natychm iast otoczyło ją  
kółko młodych ludzi, którzy widocznie 
uważali sobie za honor usłużyć jej 
w podaniu potraw, usłużyć istocie, któ­
ra co wieczór dotykała nosa wielkim  
palcem u nogi w obecności licznej pu­
bliczności. Jakąż bowiem sztukę mo­
żna porównać z tą? Co znaczy wobec 
tego wiedza, nauka, onota? Nic — 
mniej, niż nic.

(C. d. n.)

Pomocnika
iit;sp®p isiprza

i  c z i i a .
któryby ukcń zył co najmniej 

khi*y gim nazjalne
yrsyjmie zaraz

KSLĘGiEJSIA KATOLICKA
fr  U. 4 U lIIlLninu

w Krakowie, Rynek 30

d-0 'i 
itjM l

jjśy J H 100 sztuk Nr. 1 złi. 4 50, 
» Nr. 2 złr. 5. O c yle  ze stalo- 

wemi żyłk a m i 100 sztuk Nr. 1 
złr 1-50, Nr. 2 złr. 1-70. Ma­

szyn k i do s trzyże n ia  b yd ła  złr. 2-20, do 
koni złr. 2-50. Latarnie  na ftow e graniaste, 
nadzwyczaj si ne, najlepsze z dotychczaso­

wych po złr. 240 — poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lw ów , pli.e M arjackl 1. 9.

I> G O - O G Ł O S Z E N I A  p o  I  f t  o d  w y r a z u

Ę K A U H Z L I  pierze i czyści najlepiej TW A BAZ DO WYNAJĘCIA 2 pokoje 
i o o i 1 -f r. H G.ilantowski, piao f i  frontowe lub na sklep w parterze z ku-

Bemii-Jyń-ki I. 3.

P A . - •IH1 j  s i  i o oeo'e mieć gorset bar 
(i/-- d bry i trw.iły, to polecam wam 

I'r>’ t rzc-tew p. Galantowskiego we 
Lwi. wi e ,  pU o Per. ardyńs';i 1 .3  Alina  
Rudini de I rostoe. Jadwiga tichumarm. 
M  Szczepańska. 409

ehnią przy ulicy Gródeckiej 1. 35, naprze 
ciw kosjar. Bliższa wiadomość u Freilieha 
bandaiysty, ul. Szpitalna 1. 4 a.

P i. ’ J1I0WAME medalami tutki Niemo- 
i r * . g o  -ą wszędzie do nabycia.

\  A U C / ,Y (IE !.i t  ua-.jąea egzamin bueh- 
li.iltery-zny, pragnie dostać posadę. 

Może zł,-żyć- i- iiiiyo. Listy pod lit.: A. P. 
Adm5nis$iavy;t Gazety Narodowej.

UIsOGi L -A 7.4 li Z ! Były dzierżawca dóbr)
kioi-y z i -idu nieurodzajów i klęsk 

mienie — po
j,- —

element:-, ruysii u tracił całe 
zost j« w pcł ż mu rozpr;■-zającem, na bru 
ku t. rod/j..a. W tej bolesnej walce o ju­
tro, apeluję do serc litościwych W-nych 
Obywateli i Szanownego społeczeństwa o 
pom-ic. gdyż n.m  grozi zguba w głodzie 
i mroź - f. - i- awc datki z grzeczności 
przyjmuje pr-.ł/i iLu-lwika Muhler, trafiza, 
ul. Ak.v!in.'e;:a 2 Lwów.

DOZORCY miejsca albo służącego po­
szukuje wojskowy, dobrze pelecony. 

Józef Gąsawski, Radiów.

nOMOCNIK GOSPODARCZY poszukuje 
I  zajęcia zara . Adres: E. D. poste rest. 
Kopyezyńce. 420

LEKCYI taueów w domach prywatnych,
pensyonataeh i u siebie, Ormiańska 24, 

udziela Miączyńska. Wpisy codziennie. 
Na wiosnę może wyjechać do domu pry­
watnego^________________________________
' !  OGRODEM mieszkanie o ś  pokojach
f i  i knehai — pierwszeństwo c*ła mała 
wilia — poszukuję do najęcia kwiet- 
n a. Zgłoszenia pisemne pod A. W. B. 
Adrnin .-strar.ya Gazety N arodow i-

K^ ł r k C - j d  pet-rsburgskie męskie, 
? i U o z  C  duńskie i dla dzieci, 

Sprzedaje po cenach fabrycznych
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac Halicki 3.

Do siewu wiosennego
dostarcza

l i
z gwir^incyą za siłę  kiełkowania i czystość

pod fcontrola stacyi doświadczalny w Dnblauacli
<“ n i a ń k i  k o n i c z y n ę  l u c e r n ę  o r y g i n a l ­

n ą ,  B r  w e n c i * , t y m o t k ę  w s z e l k i e  n a s i o n a  
t r a  , t t p o r e l i , ł u b i n ,  w y k ę ,  b o b i k .  g r u c h ,  
b  r  k i i m e r d i n w  p a s t e w n ą ,  k o ń s k i  t a b  
- ri Łj l i i  h i y  e n i r y k i t ń e k i  1 w ę g i e r s k i ,  oraz 

i  » " t n n e k  k o ń s k i e g o  z ę b a  „ z l o t y 44, 
! u k n r a  I z c  p a s t e w n ą  : P i g n o l e t t o  C i n ą a n n -  
i i a o ,  p N £ - u i c ę  J o r ą  i p r z e  w ó d k ę .  i )  t o  j a r e ,  

o w i e s ,  L r e c z k ę ,  p r o s o  i  t .  d .

(Przedruk nie będzie płacony).

OBWIESZCZENIE.

jarmark aa Konie
w Krakowie.

W dniu 10. marca 1898 r. rozpo­
cznie się w Krakowie wiosenny pięcio­
dniowy jarmark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie.

Jarmark na konie szlachetne odby­
wać się bę >zie w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami i na placu, a konie znaj - 
dą pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, 
tudzież w stajniach prywatnych, do­
mach zajezdnych i hotelach,

Dnia 11. marca 1897 (piątek) odbę­
dzie się główny jarmark na konie wło­
ściańskie na placu „Groble”.

M agistrat stoł. król m. K ra k o w a
dnia. 7. lutego 1898. 2111

Bulion
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5-—, 6*—, 7-50; dla 
cborycn z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. Ła p szyn  —  B rz o ź a n y .

w wielkim wyborze, od złr. 2-40 do zł. 12 
za szampańską flaszkę — poleca handel

St. Markiewicza
w s L w ow ie, Ryńsk i. 12 .

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

Etuil W einer
W IE N  I. StlitktriiiM S.

*
von 500 fl. aufwłtrts a is Perso  
n a lr e d lt  beaorgt cou lant und  

d is c r e t:
A gentur B udopeet,  

PoB tfach 188.

„Im kto więoej szuka swego 
pożytku i dąży do zachowania się, 
tem jest cnotliwszym*. W  takim  
duchu opiewa mała broszura bar­
dzo interesująca pod tytułsm  „ T a ­
jemnica szczęścia", której pozosta­
ło kilkadziesiąt egzemplarzy.

Egzemplarz kosztuje 10 ot., po­
cztą 12 et., 10 egzemplarzy 1 zł. 
5 ot. dawniej 2 zł. W ysyła:

Biuro Impressa
Lwów, Sykstuska 30.

Biuro stręczeik
guwernerów, guwernantek i pa­
nien służących Francuzek i An­
gielek Pani Zaleskiej w P a ryżu  
rue des Apennins 4. Dostarcza 
również za stosownem wynagro­
dzeniem panien uzdolnionych do 

krawieckich damskich robót.

t* ai J  i 3 n

m * .,

sprzedaje od 1, stjcznia 1898

o swoie w  beczkach.... -■ - 

L W
Zamówienia przyjmują :

1. Cent alne biuro ulica Kleparowska i. 8.
(dawniej browar Lilienfelda),

2. Browar „Pohulanka^
(dawniej Jan Klein),

3 Browar w Lesienicach.

JSTa a e a o u  w i o s e n n y  1 l e t n i
l o e o .

Prawdziwe berneńskie materye
* : » ,‘ j t a r z artr,,i
z łr . 7.75 z doskonałej WSlftY
z łr . 9 .— zo znakomitej nwP7Pi
z łr . 10.50 z najlepszej UnbtCJ

Sztufca na ez me salonowe ubranie z ł r ,  I 0 1— , jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, najlepsze kamgamy itd., wysyła po cenach fabrycznych znana 

z największej rzetelności Fabryka i Skład sukna

SIE G E L -O IB O F  n  B E R ilE .
Próbki gratis i franco. D ostaw a w ed le zam ów ienia pod gw araneyą.

Znaczna zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie.

sztuka mtr. 3.10 na całe ubra­
nie męskie (surdut, spodnie i 

kamizelka) kosztuje tylko

E E  U M A T Y Z M
{ojciec i lurcze, snclie uoie, Lole przy inflaency, Koi 1 le w  w mzhm 

H1 POHEMTIIOŁ
najlepsze nacieranie uśmierzające , wyrobu Eugeniusza Matuli, 
aptekarza w  Radomyślu koło Tarnowa. Cena 70 ct. za słoik; 
Do nabycia w każdej większej aptece. Składy głów ne w na- 
stępującyoh aptekach: Lwów M ikolascha, K rzyżanow skiego i 
Ł a zo w s k ie g o ; Przemyśl M ańkowskiego; Gródek Heschelesa; Ko- 
pyczyńoe Redera; Kraków K. W iszniow skiego i w drogueryi 
Zopotha i Sp.; Podgórze □. M atuli; Tarnów Sokalskiego i apt. 
S za m e ra ; Grybów N o w a k a ; Bielsko F ra n k la ; Strzyżów Zającz­

kow skiego; Rzeszów Karpińskiego.
Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 

razy dziennie apteka w  Radomyślu koło Tarnowa. 
Przesyłając pieniądze, należy dołączyć 20 ct. na ofrankowanie 

polecone, lub 6 ct. na przesyłkę za przekazem.

Poświadczenia co do skutku.
Prosię uprzejmie o przysłanie pocztą 

odwrotną 6 słoików Sapomentholii. — 
Onegdaj sprowadziłem 2 i dwie osoby 
używając go, odzyskały całkowicie 
zdrowie pierwotne. . .

Odporyszów. Ks M. Cieślik.

Proszę o przesłanie za zaliczką 2 
słoików m aści Sapomentholowej, której 
używająo, znajduję bardzo skmeezną 
w bolach nerwowy -,h i reumatycznych.

H rabina M arya D rohojow ska 
p. Krukieniee.

Proszę o jeszcze jeden słoik Sapo- 
mentholu. Ulga widoczna.

Zbaraż. Ks W ł. S ojka
Poprzednio przesłany mi Sapomen 

thol fcirdzo mi skutkował, proszę prze­
to o nadesłanie jeszcze 4 słoików. — 
Proszę o prędką wysyłkę.

Lajsce. _____  Karol H upka

Sapomenthol ukazał się wyśmieni­
tym, otóż proszę o przysłanie większe­
go słoika.

Narawio/.owiee. J ó z e f Ja c o rzyń sk ..
Proszę mi postać za pobraniem dwa 

wielkie słoiki Sapomi ntholu. Z ostat- 
1 niej posyłki byłem zidowoiony.
| Heniowa. K. Ulanow skl

Z priyjemnośicą donoszę, że Sapomenthol Pański okazał się zaakomitym 
środkiem przeslw reumatyzmowi. Zona moja cierpiąc w maju br. silny ból w 
okoliey prawego uoha, używała rozlicznych środków, stoli bezskutecznie. Do­
piero po użyciu Sapomentholu bole ustały zupełnie i  dotąd po upłuwie 5 mie­
sięcy nie powtórzyły się wcale. Wyrażam więc moje podziękowanie imieniem  
własnym i mej żony. Józef Gutowski, Nowy Sąoz.

S&pomtntbol skutkował mi świetnie, 
po kilkakrotnem natarciu ból ustał w 
zupełności. Proszę o jeszcze 1 słoik. 

Dulcza mała. Izra e l Griian
Użycie Sapomentholu uśmierzyło mej 

żonie znacznie bole w nodze. Proszę o 
łaskawe przysłanie dalszych 2 słoików 
pocztą, za zaliczką.

Perehińsko. K a zim ie rz R o zw ado w sk i
Proszę o drugi słoik Sapomentholu 

bo pr, ynosi mi to ulgę. Proszę o p.ęd- 
ką wysyłkę.

Medyka______________ M arynow lcz.

Ponieważ już pierwszy łoik ulgę 
mi sp raw ił, proszę jeszcze o 2 słoiki 
po 70 ct. za zaliczką mi przysłać. 
Althiite (Bukowina). Ks. Wal. Puchała.

Proszę o łaskawe natychmiastowe 
wysłanie Pańskiego Sapomentholu sło­
ik wielki za 2 zł. 50 ct., widzę bowiem 
że mi tenże ulgę sprawia i m am  na­
dzieję wkrótce być wyleczonym. 

Matyjówee. 1. Gliniecki.
Proszę o przystanie 4 słoików Sapo­

mentholu gdyż skutecznym się okazał. 
Wrzawy,______________ Adnm Zych.

« Jeżeli kto kaszle w  sp09Óh rozpaczoy 
niech tylko zażyje Pastylek (leraudal a. »

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

i_7 U1TS5'*’ Soi KrjŁ.B0JK2l wJ B tai7 U Jil K9
N ie o m y ln y  cii w  leozuniu N ieży tu ,  Kaszlu n e rw o w eg o  Z-ipa lenia  

o p l n e u o g o ,  " b ry p k ' , ‘Z r katarzenia . Irytacyi p iers iow ej A cto iy .e tc .  
N i C z L - . - t D i y r . h  dla o s ó b  kt'-re zbyteczn ie  glos utrudzaj i .

Ilardzo nżytor/.iiD dla Paląrycli.
J.*ik • /. vv • r-t l i  P.tstyluU i s p o s t j b  z i / y w  mia t -• k i :\v v * \V3

|  i w . i w ; .  . w  H p  t l e n  I j l ' i * .  M  i U i l a s c i i a ,  W o  w i ó r s k i o ^ o ,  K r z y ż  ; « * w  ! . i  .>•«>.
p  f t i i . i - :  l \  b £-. r . ; w  !v?  d k n w i o ,  w  a p l u k .  I M 1. W i s z - p t  \ v - ! c . c * . * -  . t < -* ci v k  :-i
8  - /  ń < k  ( •- o  ; ! 'ny. .\q n  11) i u  p .  G l f l l i i s Z ' *  i W  < / - i l W o !  - i !■.«,!■ ‘

Wszelkie kupony
i

w y l o s o w a n a  pap iery  w a r t o ś c i o w e
wypłaoa

b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i  lx it>  k o s z t ó w

o. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

I P ię k n o ść  o b licza ł
można na pewno osiągnąć i pielęgnować przez użieie

Leichner’a 1412

pudru tłustego
Leichnera pudru gronostajowego i Aspasia.

(Leiehner's Hermelinpuder n. Aspasiapuder).
Sławne te pudry używane są przez damy z najwyższej arystokracyi, oraz 
przez pierwszorzędne artystki; nadają one twarzy młodocianego, kwitnącego 
wyglądania i nawet nie widzi się, że jest się upudrowaną. W samkniętych 

puszkach do nabycia w fabryce, B erlin , Schłltzenstrasse 31 i we 
wszystkich perfumeryach.

N ależy s ię  w js tr z e g ą c  n aślad ow n ictw .
L. Leichner, Berlin, dostawca kr. teatrów nadworn.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

P rzy ja zdy  i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-ouropejskiego.

ociąg godzina Poc'ąg przychodzi do Lwowa:
osobowy 7-80 z Ickan (Suczawy, Hnsiatyua, Kału3za)

„ 7-50 z Janowa
„ 7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
„ 8-05 z Lawocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
„ 8-15 z Tarnopoli i Brodów na dworzeo główny
„ 8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 9-10 z Krakowa (Wiednia Berlina, Wrocławia, Warszawy), Wi-liezki

Móze Laboroz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
„ 10-35 z Jarosławia
„ 1-15 z Janowa

1-30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarm..v IL >$tó v 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez e . - a ,[ 

D40 ze Skolego, Stryja, Kałusza , Chyrowa.
1-50 z Czerniowieo, Bukaresztu, Jass, Hi?iatyna, Kałusz*
2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyozy ec, Husiatyna, Brod > v i , . 1 v . 

rzec Podzamcze

pospiesz.

osobowy
pospiesz.

osoi owy
2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej n? dworzec główDy 
6-25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia prz Rawę ruską.

5-35 z Podwołoczysk, Podwysoktego, Bro ów na dworzec Podzamcza
5-45 z Ickan, Sucsawy, Berhometu tylko ,v poniedz., S retu, Kas i■ty.

Noe
osobowy

n
pospiesz.

3-04
3-30
5-D

osobowy 3 0’
n fi-55

pospiesz. S-45

osobowy
w

9-10
9-30

pospiesz. 943

»

osobowy
■

9-50
10‘00
11-20
12-10

z Podwołoczysk na dworzec Polzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Jasła przez R /łgzów  z Orłowa 

Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Samiora i Chyl 
rowa przez Przemyśl. 1

z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki,'Orław* Roz­

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl.’ 
z Krakowa, z Jasła ptzez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro­

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymaiowa, (Pesztui nrz.z 
Przemyśl r

z Ickan, Nowosielicy i Kałusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa Ja­

sła. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezo-Laborz p-/.ez Przemyśl 
z Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Podwysokiego, na dworzoó 

Podzamcze, 
z Ickan, Husiatyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyezyniec, Podwysokiego na dworzeo główny 
ze Stryja, Chyrowa
, Lawocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg
pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Ktjowt, 

głównego
„ ti 10 d-; ickan, Kozowy, Suczawy
n ti’16 do Podwołoczysk (Kijowa Odessy), 3roT3w, Polw ys.kiego z dwor a

Podzamcze 
fi-45 do D-ktii, Husbatyna, S iczawy
8-4b do Krakowa (Wiednia. Wrocławia, Beri na', Rozwadowa, Nadbrzjziz 

Orłowa przez Tarnów
t;50 do Janowa

3 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Me- 
zo-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża 'przez 
Przemyśl i przez Tarnów

9-20 do Skolego, Kafusza, Chyrott *
9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełz i*, Jarosławia

10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńee, Hu­
siatyna, Podwysokiego 

10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyezyńce, Hu­
siatyna, Podwysokiego 

10-45 do Ickan (Jass, Gadacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworei głównego 
2 08 do Podwołoczysk (Kijowa. Odessy, Brodów z dworca Podzianie  
2 40 do Czerniowieo, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo, Seretu, Ickan (Jass, 

Gałaoza, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocław! t, 3erlina) Rawy ruskiej przez Ja­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tara
3 05 do Stryja 
4:40 do Jarosławia

osobowy
pospiesz.

osobowy

odchodzi zć L w ow a
Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworta

pospiesz.

osobowy

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

4-4(1

t)-20
6-46

7-05 
7-żO 
7-87 
7-45 
7 48

10-80

10-50

11-00
11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborcz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Raw’ 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzaszów, Rozwalowa, gai" 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Lawocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezó-La 

borez (Pesztu) 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Laweoznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałaoza, Bukaresztu) Husiatyno, K Rusza, Nowe 

sielic, Suczawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyro w; 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza p zez Przemyśl) Jasłs 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Ch.ib: ,vki, Orłowa (prze 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyezyńca, Husiatyna z dworsa głl 
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Na/rodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływaó się na Gazetę Narodową jako na źródło, ikąd informacy# 
s oje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzeń e ogłoszeń 

G azety Nardoowej.

J, Friedrich A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowych

. oupo^ icdzuGuy redaktor i ' i . i to u  ivoatboai. Z d iu k a m i  i li to g r a f i i  F il ra i S p ó łk i,


